Jacek Kaczmarski

„MODLITWA O WSCHODZIE SŁOŃCA”

E A E

Każdy Twój wyrok przyjmę twardy

A E H7 E

Przed mocą Twoją się ukorzę.

H7 E A E

Ale chroń mnie Panie od pogardy

A E H7 E

Od nienawiści strzeż mnie Boże.

E H7 E A E

Wszak Tyś jest niezmierzone dobro

Którego nie wyrażą słowa.

Więc mnie od nienawiści obroń

I od pogardy mnie zachowaj.

Co postanowisz, niech się ziści.

Niechaj się wola Twoja stanie,

Ale zbaw mnie od nienawiści

Ocal mnie od pogardy, Panie.

1980

„AMBASADOROWIE (H. HOLBEIN MŁ.)”

d C a d

Jeszcze pod ręką globus - z taką mapą świata,

C A

Na jaką stać strategię, plany i marzenia.

d C a d

Jeszcze insygnia władzy, sobolowa szata,

C d

Gęsty, trefiony włos i ręki gest bez drżenia.

C a d

Jeszcze w zasięgu dłoni zegar - jeszcze wcześnie,

C A

Pewności siebie ruch wskazówki nie odbiera.

d C a d

Wzrok - lustro duszy - widzi wszystko nawet we śnie,

A

Któremu spokój niesie Cyfra i Litera.

D G D

Tyle zrobili już, jak na swe młode lata,

G A

Ulega dziejów wosk ich nieomylnym śladom -

h Fis G

To George de Selve - obiecujący dyplomata

D A D A

I Jean de Dinteville - francuski ambasador.

Dyskretny przepych - tylko echem dostojeństwa,

Turecki dywan, włoska lutnia - znak obycia.

W milczących ustach bezwzględnego smak zwycięstwa,

W postawach - wielkość - osiągnięta już za życia.

Ciężka kotara obu wspiera tym - co kryje.

Patrzą przed siebie śmiało, pewni swoich racji,

Wszak dyplomacja włada wszystkim dziś - co żyje,

A oni - kwiat szesnastowiecznej dyplomacji!

Nie wiedzą, co to ból, co dżuma, albo katar.

Zachciankom wielkich - świat uczyni zawsze zadość!

To George de Selve - obiecujący dyplomata

I Jean de Dinteville - francuski ambasador.

Lecz w nastrojonej lutni nagle struna pęka

I żółkną brzegi kart w otwartej wiedzy księdze

Za krucyfiksem błądzi mimowolnie ręka

Strzałka zegara iść zaczyna coraz prędzej!

Straszliwy kształt przed nimi zjawia się w pół kroku

I niszczy spokój - czy artysta się wygłupia?

Nie, to nie żart! Na kształt ten trzeba spojrzeć z boku!

Żeby zobaczyć jasno, że to czaszka trupia!

Byli - i nie ma ich, ach - cóż za wielka strata!

Jak nazywali się? Któż dzisiaj tego świadom?

Ach! George de Selve! Obiecujący dyplomata...

D A DGD

Ach! Jean de Dinteville, francuski ambasador...

31.03.87

„HYMN”

a E

Kto w twierdzy wyrósł po co mu ogrody

a E

Kto krew ma w oczach nie zniesie błękitu

F e C a e a E

Sytość zabije nawykłych do głodu

F e C a e a E

Myśl upodlona nie dźwignie zaszczytów

Kto się ukrywał szczuty i tropiony

Nigdy nie będzie umiał stanąć prosto

Zawsze pod murem zawsze pochylony

Chyba że nagle uwierzy w swą boskość

e h

Kto w życiu oparł się wszelkim pokusom

e h

Tu po tygodniu jest ostoją grzechu

C D e

Dawniej jedyną uciśnioną duszą

C D e

A teraz jednym z tysięcy uśmiechów

Z ran zadawanych kto krzyczał w agonii

Na męki dając ciało by myśl pieścić

Nie widzi sensu w nauce harmonii

Ani nie umie śpiewać o tym pieśni

Kto świat opuścił w zastanej postaci

Ten nie zaśpiewa hymnu dziękczynienia

Choćby i przez to miał zbawienie stracić

Nie ma o nie ma zadośćuczynienia /*2

Nie dla wiwatów człowiekowi dłonie

Nie dla nagrody przykazania boże

Bo każdy oddech w walce ma swój koniec

Walka o duszę

Końca mieć nie może

1980

„PRZECZUCIE (CZTERY PORY NIEPOKOJU)”
d a

Wiosną lody ruszyły, Panowie Przysięgli.

d a

Zakwitają pustynie, śnieg się w słońcu zwęglił,

d a

Bóg umiera na krzyżu, ale zmartwychwstaje,

A7

Kurczak z pluszu wysiedział Wielkanocne Jaje,

d G C

Baran z cukru nie martwi się losu koleją,

d G C

Świtem ptaki w niebieskim zapachu szaleją.

A

Tyle razy to wszystko już się wydarzyło,

d E

Więc dlaczego przed strachem chowamy się w miłość?

a d

- Bo za oknem wiosenny wiatr drzewami szarpie,

a d

Budzą się do pracy upiory i harpie;

F

Nie ufaj w wieczory, wstań, zaciągnij story -

E a d a d

Upiory i harpie, harpie i upiory...

Latem cierpkie owoce pęcznieją słodyczą,

W tańcu pracy pszczoły na urodzaj liczą,

Słońce szczodrze wytrząsa swoją gęstą grzywę

Na ludzi ospałych, na miasta leniwe.

Matka Boska się pławi w złocie i zieleniach,

Pustoszeją w święto narodowe więzienia -

Tak co roku nas lato spokojem kołysze,

Więc dlaczego przed strachem chowamy się w ciszę?

- Bo za oknem grzmot się ściga z błyskawicą,

W letnią burzę tańczą Wodnik z Topielicą -

Zakochani w zbrodni, ofiar wiecznie głodni -

Wodnik i Topielica, Topielica i Wodnik.

Jesień kładzie słoneczne wspomnienia w słoiki,

Pachną zioła, pęcznieją worki i koszyki,

Przyjaciele wracają z podróży dalekich,

Obmywają stopy w nurcie własnej rzeki.

Pod wieńcem i zniczem usypiają zmarli

Zapomniawszy już o tym, co życiu wydarli,

Poeci o jesieni powielają sztampy,

Więc dlaczego przed strachem - zapalamy lampy?

- Bo za szybą jesienna ulewa zajadła,

Podchodzą do okien strzygi i widziadła.

Odwróć się od szyby, rozmawiaj na migi -

Strzygi i widziadła, widziadła i strzygi...

Zima dzieli istnienia na czarne i białe,

Zimą ciało ogrzejesz tylko innym ciałem,

Paleniska buzują, ciemnieją kominy,

Gęsim puchem piernaty wabią i pierzyny.

Trzej Królowie przybędą Panu bić pokłony,

Złożą dary bogate na wiechciu ze słomy.

Już lat dwa tysiące powraca to święto,

Więc skąd nad stołami milczące memento?

- Bo za oknem śnieżyca, chichoty i wycie, /

Przed którymi na próżno chowamy się w życie. /

Ten niepokój dopadnie nas zawsze i wszędzie - /

Pamiętamy, co było... /

Więc wiemy, co będzie. / *2
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„DRZEWO GENEALOGICZNE”

D A

Rodowód mój nie sięga bursztynowych szlaków,

D A

Mój praszczur się nie najadł na ciele Popiela,

h e

I kiedy nie od razu zbudowano Kraków

A7 D

Zabrakło także mojej krwi przedstawiciela.

d a

Czy byli pod Grunwaldem - milczą kronikarze,

d a

Jeżeli wzięli Moskwę - to ich tam zjedzono.

B F

Brakuje mi pradziadów w głównym nurcie zdarzeń

C d

Bym mógł ich dać za przykład pro publico bono.

F C B F

Za to jacyś przodkowie (widzę po swych ustach,

F C d

Których krój Epikura psuje wstyd nieszczery)

F C B F

Musieli czuć się dobrze przy Saskich Augustach

F C d

I z Ciołkiem zwiedzać chętnie ogrody Wenery.

A ponoć moim krewnym był żołnierz-poeta

Co za Kościuszki szyj chciał biskupów, magnatów;

Ach czyżbym po nim przejął jakobiński nietakt

I czci brak dla błękitnej krwi i purpuratów?

Nie słychać o mym rodzie w Noc Listopadową

I nie zasilał chyba styczniowych patroli,

Z Syberii żaden z moich z posiwiałą głową

Nie wracał, by napisać księgę swych niedoli.

Za to jakiś zmarznięty francuski gwardzista

Miło ogrzał się w jednym z litewskich powiatów,

A znów Tatar Potockich czarnym okiem błyskał

Do stołecznej działaczki "Proletaryatu".

Najświeższe drzewa rodu mojego gałązki

Spłonęły za murami w getcie i w Powstaniu,

Lub w powojennym gruncie przyjęły się grząskim

I wypuściły pączek - o nim w jednym zdaniu:

Chodziłem do kościoła - oglądać witraże,

W komunistycznej szkole miałem same piątki,

Od dziecka byłem głodny podróży i wrażeń

Nieświadom, że to złego miłe są początki.

Nie mam blizn po kajdankach, napletek posiadam,

Na świat przyszedłem w czepku, nie pod ułańskim czakiem;

Po dekadzie wygnania - polskim jeszcze władam,

Proszę więc o dokument, że jestem Polakiem.

"Nie ma blizn po kajdankach, napletek posiada!

Na świat ten przyszedł w czepku, nie pod ułańskim czakiem!

Po dekadzie wygnania - polskim jeszcze włada,

Prosi nas o dokument, że jest Polakiem"

„STRĄCANIE ANIOŁÓW”

h A D

Chóry śpiewały chóry śpiewały chóry śpiewały milczał głos

D fis h e

Który powinien wszystko wyjaśnić

e G

Szły tłumy białe szły tłumy białe

h G h

Nad umowną krawędź przepaści /*2

h D G h A h

Nad umowną krawędź przepaści

Tam stali oni tam stali oni tam stali oni i stał on

Skrzydła im ścierpły w długiej niewoli

A wokół skroni a wokół skroni

Nie mają już aureoli /*2

Nie mają już aureoli

Udowodniono udowodniono udowodniono wszystkim bunt

I wszyscy będą dzisiaj strąceni

W twarzach znajomych w twarzach znajomych

Nie blask niebiański się mieni /*2

Nie blask niebiański się mieni

Niektórzy dumnie niektórzy dumnie niektórzy dumnie prężą kark

Gdy w dół ich miecz ognisty spycha

Tłumaczą w tłumie tłumaczą w tłumie

Nie duma to lecz pycha /*2

Nie duma to lecz pycha

c B Es

Niektórzy płaczą niektórzy płaczą niektórzy płaczą krzyczą w głos

Es c Es f

Ich wrzask zagłusza chór anielski

f As

Niektórzy skaczą niektórzy skaczą

c As c

Chcą być przeklęci pierwsi /*2

c Es f c B c

Chcą być przeklęci pierwsi

c B Es

Ostatni spadnie ostatni spadnie ostatni spadnie pierwszy z nich

Es c f

Czerniejąc w locie po koronę

f As

Po nim zostanie po nim zostanie

c As c

Biel tłumu głos stłumiony /*2

c Es f c B c

Biel tłumu głos stłumiony

c B Dis

Więc egzekucja więc egzekucja więc egzekucja dokonana

Es g f

Anioł szatanem nazwie brata

f

Na chwałę Pana na chwałę Pana

As f As

Na chwałę Pana na chwałę Pana

c As c

I wieczną rozpacz świata /*2

c Es f c B c

I wieczną rozpacz świata

1980

„ELEKCJA”

d

Ramiona do nieba wzniesione wzburzeniem

g B A

Łacina spieniona na wargach,

d

Żył sznury na skroniach, przekrwione spojrzenie

g B A

Przekleństwo, modlitwa lub skarga.

g

Pod nos podtykane i palce i pięści,

d B A

Na racje oracji trwa bitwa,

d A d g

Szablistą polszczyzną tnie, świszcze i chrzęści

F g A d

Przekleństwo, skarga, modlitwa.

A d

"Czas ratować państwo chore,

A d

Szlag mnie trafia - ergo sum!

F g

Po sąsiadach partię zbiorę,

A7

Uczynimy szum!"

Ten Prusom gardłuje, ten Wiednia partyzant

Ów ruskiej się chwyta sukienki,

A troską każdego szczęśliwa ojczyzna -

Stąd modły, przekleństwa i jęki.

Polityką zwie się ów spór Panów Braci

W rozmowach elekta z elektem;

Schlebiają szarakom złociści magnaci

Wśród jęków, modlitw i przekleństw.

"Czas ratować państwo chore..."

"Pojedziemy do stolicy,

Wszak Warszawa to nie Rzym,

Tam rabują przedawczycy,

Poświecimy im!"

Co czub i wąsiska - to wróż i historyk,

Niezbite też ma argumenta;

Lecz Wiednie Sobieskich i Pskowy Batorych

Dziś każdy inaczej pamięta!

Więc grunt to obyczaj, obyczaj - rzecz święta,

By Rzeczpospolita zakwitła

Niech rządzi, kto bądź - byle wolnych nie pętał

W przekleństwach, skargach, modlitwach!

"Czas ratować państwo chore..."

"Jest nas patryjotów siła,

Żaden nam nie straszny wróg,

A Ojczyzna sercu miła

I łaskawy Bóg."

"Rozniesiemy na szabelkach

Zdrajców, co nam wodzą rej,

Rzeczpospolita jest wielka

Starczy dla nas jej!"

Ramiona do nieba wzniesione przed zgonem,

Krew czarna zaschnięta na wargach,

A w oczach otwartych milczenie zdumione

I skarga...

13.01.93

„DZIELNICA ŻEBRAKÓW”

e h

W dzielnicy żebraków, pod murem klasztoru,

G A H

Za zamkiem, gdzie miejskiej nie ujrzysz już straży

e D

Aż huczy od gorzkich oskarżeń i sporów

a C h e

Przeciwko Królowi Nędzarzy.

Ma nędza swa godność, lecz nią się nie najesz,

I więcej coś w ustach mieć chcesz, prócz nadziei,

Wybrano więc króla, a on - powiadają -

Okazał się królem złodziei.

I złodziej ma honor, choć głód cierpi rzadziej,

Lecz inny to cech i się rządzi inaczej -

Więc mówić się zwykło już głośno o zdradzie

Idei godności żebraczej.

C e

A król wszak szlachetną miał myśl, by pogodzić

B a H7

I jednych i drugich, choć w walkach zajadli;

e D

Lecz zanim spłodzoną ideę urodził -

a C h e

Złodzieje nędzarzy okradli.

Na burzach dziejowych w żebraczej dzielnicy

Ni klasztor, ni zamek właściwie nie straci,

Bo koszt szlachetności wyliczą skarbnicy...

A okradziony - zapłaci.

17.01.93

„KOŃ WYŚCIGOWY (WG W. WYSOCKIEGO)”

e e6 H7

Za chwilę start wielkiego biegu za miliony.

e e6 H7

- Więc doczekałem się nareszcie swego dnia!

a

Chrypną głośniki: Czarny koń, dżokej w czerwonym!

C H7

- To dżokej mój, a Czarny koń - to właśnie ja!

e e6 H7

Nie na mnie skierowane publiczności oczy,

e e6 H7

Na mnie nie stawiał nikt, pisano o mnie źle,

a

Ale ja wiem, że mogę gnać, co koń wyskoczy

C H e

I że zwycięstwo jest pisane właśnie mnie!

Start! Tunel toru za barierą się otwiera,

Do przodu rwę, wiatr z oczu mi wyciska łzy,

Dżokej w strzemionach staje, chłoszcze ,jak cholera!

Na czarnej sierści rosną pierwsze pręgi krwi

Sam wiem, jak biec! Kopyta szarpią ruń na bruzdy,

Przeszkody tnę - jedna po drugiej - od niechcenia!

Ach, jakbym biegł! - Tylko bez siodła i bez uzdy,

Co chcą powstrzymać mnie od mego przeznaczenia!

Co mnie obchodzą publiczności dzikie wrzaski!

Co mnie obchodzi dżokej mój - czerwony karzeł?!

Ja tu dla siebie biegnę, nie z niczyjej łaski,

I - co potrafię - zaraz wszystkim wam pokażę!

Znikają z obu stron chorągwie, twarze, godła,

Ja czuję tor i tylko tor i kopyt takt,

Więc jeden ruch! - I wylatuje dżokej z siodła

I z pyska znika mi wędzidła słony smak!

Pędzę co sił, cóż dla mnie dyskwalifikacja -

Przegrywa stajnia, dżokej, widz - ale nie ja!

Nikt nie zagrozi mi - to dla mnie ta owacja,

Lecz meta nie jest końcem biegu - ani dnia!

Więc dalej gnam, nie wiedząc - czy to ja, czy nie ja,

O którym wrzeszczą, że oszalał! - Ich to rzecz!

Stać mnie na wszystko! - byle tylko bez dżokeja!

I raz na zawsze - z siodłem, uzdą, pejczem - precz!

kwiecień '87

„ENCORE, JESZCZE RAZ (FIEDOTOW)”

a F a

Mam wszystko, czego może chcieć uczciwy człowiek

d C

Światopogląd, wykształcenie, młodość, zdrowie,

d E a

Rodzinę, która kocha mnie, dwie, trzy kobiety,

E F E

Gitarę, psa i oficerskie epolety!

To wszystko miało cel i otom jest u celu.

Na straży pól bezkresnych strażnik (jeden z wielu).

Przy lampie leżę, drzwi zamknięte, płomień drga,

A ja przez szpadę uczę skakać swego psa!

d a

Na drzwi się nie oglądaj, nasienie sobacze,

E E7 a A7

Gdzie w śniegach nocny wilka trop i zaspy po pas.

d a

Skacz jak ci każę, będę patrzył jak skaczesz!

E a

Encore, encore, jeszcze raz!

Za oknem posterunku nic nie dzieje się,

Czego bym umiał dopilnować, albo nie.

Dali tu stertę starych futer i człowieka,

Ażeby był i nie wiadomo na co czekał!

Więc przypuszczenia snuję, liczę sęki w ścianach,

Czasem przekłuję końcem szpady karakana,

W oku mam błysk! (Od knota co się w lampie żarzy)

Czerwony odcisk na podpartej ręką twarzy!

Tak, jest gdzieś świat, obce języki, lecz nie tu.

Tu z ust dobywam głos, by rzucić rozkaz psu!

Są konstelacje gwiazd i nieprzebyte drogi,

Ja krokiem izbę mierzę, gdy zdrętwieją nogi!

I wtedy szczeka pies na ostróg moich brzęk,

Ze ściany rezonuje mu gitary dźwięk

Ze wspomnień pieśni, które znam, tka wątek wróżb,

Jak gdybym kiedyś swoje życie przeżył już...

Więc jem i śpię, pies śledzi wszystkie moje ruchy.

Gdy piję, powiem czasem coś, on wtedy słucha.

I widzę w oknie, zamiast zimy, lampę, psa

I oficera, który pije tak jak ja!

Nic nie ma za tą ścianą z wielkich, czarnych belek,

Nad stropem nazbyt niskim, by skorzystać z szelek!

Nic we mnie prócz do świata żalu dziecięcego,

Tu nikt nie widzi, więc się wstydzić nie mam czego!

Oczami za mną nie wódź, nasienie sobacze!

Gdy piję w towarzystwie alkoholowych zmor!

I nie liż mnie po rękach, gdy biję cię i - płaczę!

Jeszcze raz! Jeszcze raz! Encore!

1977

„EPITAFIUM DLA WŁODZIMIERZA WYSOCKIEGO”

e

To moja droga z piekła do piekła

e

W dół na złamanie karku gnam

e

Nikt mnie nie trzyma, nikt nie prześwietla,

e

Nie zrywa mostów, nie stawia bram.

a e

Po grani! Po grani!

a C G

Nad przepaścią bez łańcuchów bez wahania

a e

Tu na trzeźwo diabli wezmą

H7 C

Zdradzi mnie rozsądek - drań

a

H7

W wilczy dół wspomnienia zmienią ostrą grań.

a e

Po grani! Po grani! Po grani!

a C G

Tu mi drogi nie zastąpią pokonani

a e

Tylko łapią mnie za nogi

H7 C

Krzyczą - Nie idź! Krzyczą - Stań!

C

Ci, co wpół stanęli drogi

a C H7 e

I zębami, pazurami kruszą grań!

To moja droga z piekła do piekła

W przepaść na łeb na szyję skok.

Boskiej Komedii nowy przekład

W pierwszy krok piekła pierwszy krok.

Tu do mnie, tu do mnie

Ruda chwyta mnie dziewczyna swymi dłońmi

I do końskiej grzywy wiąże

Szarpie grzywę, rumak rży.

Ona - Co ci jest, mój książę? - szepce mi.

Do piekła! Do piekła! Do piekła!

Nie mam czasu na przejażdżki, wiedźmo

wściekła.

Nie wiesz ty co cię tam czeka -

Mówi sine tocząc łzy.

Piekło też jest dla człowieka,

Nie strasz, nie kuś

I odchodząc zabierz sny.

To moja droga z piekła do piekła

Wokół postaci bladych tłok.

Koń mnie nad nimi unosi z lekka

I w drugi krąg kieruję krok.

Zesłani! Zesłani!

Naznaczeni, potępieni i sprzedani

Co robicie w piekła sztolniach

Brodząc w błocie, depcząc lód?

Czy śmierć daje ludzi wolnych znów pod knut?

To nie tak, to nie tak, to nie tak!

Nie użalaj się nad nami tyś - poeta.

Myśmy raju znieść nie mogli.

Tu nasz żywioł, tu nasz dom,

Tu nie wejdą ludzie podli,

Tutaj żaden nas nie zdziesiątkuje grom!

e a

Pani bagien, mokradeł i śnieżnych pól

H7 e

Rozpal w łaźni kamienie na biel

a

Z ciał rozgrzanych niech się wytopi ból

H7 e

Tatuaże weźmiemy na cel.

a

Bo na sercu, po lewej tam Stalin drży.

H7 e

Pot zalewa mu oczy i wąs.

a

Jego profil specjalnie tam kłuli my,

H7 e

Żeby słyszał jak serca się rwą!

To moja droga z piekła do piekła

Lampy naftowe wabią wzrok.

Podmiejska chata, mała izdebka

I w trzeci krąg kolejny krok.

Wchodź śmiało, wchodź śmiało

Nie wiem jak ci trafić tutaj się udało.

Ot, jak raz samowar kipi.

Pij herbatę, synu, pij.

Samogonu z nami wypij - w zdrowiu żyj.

Nam znośnie, nam znośnie, nam znośnie

Tak żyjemy niewidocznie i bezgłośnie

Pożyjemy i pomrzemy - nie usłyszy o nas świat

A po śmierci wypijemy

Za przeżytych w dobrej wierze parę lat.

To moja droga z piekła do piekła

Miasto - a w mieście przy bloku blok

Wciągam powietrze i chwiejny z lekka

Już w czwarty krąg kieruję krok.

Do cyrku! Do cyrku! Do kina!

Telewizor włączyć bajka się zaczyna!

Mama w sklepie, tata w barze,

Syn z pepeszy tnie aż gra.

Na pionierskiej huście marzeń gwiazdę ma.

Na mecze! Na mecze! Na wiece!

Swoje znać, nie rzucać w oczy się bezpiece!

Sąsiad - owszem, wypić można,

Lecz to sąsiad, brat to brat.

Jak świat światem do ostrożnych

Zwykł należeć i uśmiechać się ten świat.

To moja droga z piekła do piekła.

Na scenie Hamlet i skłuty bok,

Z którego właśnie krew wyciekła

To w piąty krąg kolejny krok.

O matko! O matko!

Jakże mogłaś ty mu sprzedać się tak łatwo?

Wszak on męża twego zabił,

Zgładzi mnie, splugawi tron,

Zniszczy Danię, lud ograbi - Bijcie w dzwon!

Na trwogę! Na trwogę! Na trwogę!

Nie wybieraj między żądzą swą, a Bogiem!

Póki czas naprawić błędy matko nie rób tego -

Stój!

Cenzor z dziewiątego rzędu:

Nie, w tej formie to nie może wcale pójść!

To moja droga z piekła do piekła.

Piwo i wódka, koniak, grog.

Najlepszych z nas ostatnia Mekka

I w szósty krąg kolejny krok.

Na górze, na górze, na górze

Chciałoby się żyć najpełniej i najdłużej.

O to warto się postarać

To jest nałóg - zrozum to!

Tam się żyje jak za cara i ot co.

Na dole, na dole, na dole

Szklanka wódki i razowy chleb na stole,

I my wszyscy tam i tutaj

Tłum rozdartych dusz na pół.

Po huśtawce mdłość i smutek

Choćbyś nawet co dzień walił głową w stół!

To moja droga z piekła do piekła

Zwolna zapada nade mną mrok,

Więc biesów szpaler szlak mi oświetla

Gdy w siódmy krąg kieruję krok.

Tam milczą i siedzą,

I na moją twarz nie spojrzą - wszystko wiedzą

Siedzą, ale nie gadają

Mętnie wzrok spod powiek lśni

Żują coś, bo im wypadły dawno kły

Więc stoję, więc stoję, więc stoję

A przed nimi leży w teczce życie moje.

Nie czytają, nie pytają,

Milczą, siedzą, kaszle ktoś

A za oknem werble grają

Znów parada, święto albo jeszcze coś.

I pojąłem co chcą ze mną zrobić tu

I za gardło porywa mnie strach.

Koń mój zniknął, a wy siedmiu kręgów tłum

Macie w uszach i w oczach piach.

Po mnie nikt nie wyciągnie okrutnych rąk,

Mnie nie będą katować i strzyc,

Dla mnie mają tu jeszcze ósmy krąg,

Ósmy krąg, w którym nie ma już nic.

Pamiętajcie wy o mnie, co sił, co sił,

Choć przemknąłem przed wami jak cień.

Palcie w łaźni, aż kamień się zmieni w pył

Przecież wrócę, gdy zacznie się dzień...

1980

„DZIECI HIOBA”

a d

Żyły przecież dzieci Hioba bogobojnie i dostatnio

a E

Siedmiu synów jak te sosny, siedem córek jak te brzozy

a d

Szanowały swego ojca i kochały swoją matkę

E

Żyły w zgodzie z każdym przykazaniem bożym

a d

A tej nocy błysk i grom

a d

Runął ich bezpieczny dom

a d C d a

I na głowy spadł lawiną głazów grad

a d

Dnia nie ujrzy więcej już

a d

Siedem sosen, siedem brzóz

a d C d a G

Jednej nocy cały las utracił świat

C G

Za tę ojców nadgorliwość

C G

W wierze w wyższą sprawiedliwość

F E

Która każe ufać w dobra tryumf nad złem

C G

Za lojalność i pokorę

C G

I za łask minioną porę

a F E

Za niewiarę w świat za progiem który jest

F E

Za ten zakład diabła z Bogiem

F E

Czyj silniejszy będzie ogień

a C

Dzieci Hioba, Dzieci Hioba

G a

Idzie kres

Żyły przecież dzieci Hioba na nadzieję w przyszłość rodu

Siedmiu synów jak te miecze, siedem córek jak te róże

Nie zaznały w swoim życiu smaku krwi ni smaku głodu

I kto tylko żył szczęśliwy los im wróżył

A tej nocy grom i błysk

Śpiących pozamieniał w nic

Boży świt oglądał już dymiący gruz

Patrzył nieomylny kat

Jak litością zdjęty wiatr

Bogobojny lament Hioba w niebo niósł

Za ten zakład Boga z biesem

W zgodzie z waszym interesem

Choć ostrzega was jak może zmysłów pięć

Za ten zakład Boga z czartem

O kolejną dziejów kartę

I za kije końce oba za zwykłego życia chęć

Za to czego nie ujrzycie

Bo się wam odbierze życie

Dzieci Hioba, Dzieci Hioba

Idzie śmierć

1981

„PRZESŁUCHANIE ANIOŁA”

e

Kiedy staje przed nimi

H7

w cieniu podejrzenia

a

jest jeszcze cały

H7

z materii światła

eony jego włosów

spięte są w pukiel

niewinności

po pierwszym pytaniu

policzki nabiegają krwią

krew rozprowadzają

narzędzia i interrogacja

żelazem trzciną

wolnym ogniem

określa się granice

jego ciała

uderzenie w plecy

utrwala kręgosłup

między kałużą a obłokiem

po kilku nocach

gdy dzieło jest skończone

skórzane gardło anioła

pełne jest lepkiej ugody

jakże piękna jest chwila

gdy pada na kolana

wcielony w winę

nasycony treścią

język waha się

między wybitymi zębami

a wyznaniem

e D C H

wieszają go głową w dół

e

z włosów anioła

ściekają krople wosku

h

i tworzą na podłodze

prostą przepowiednię

„WALKA JAKUBA Z ANIOŁEM”

G D e D G

G

A kiedy walczył Jakub z aniołem

D2

I kiedy pojął że walczy z Bogiem

e

Skrzydło świetliste bódł spoconym czołem

h

Ciało nieziemskie kalał pyłem z drogi

C D2

I wołał Daj mi Panie bo nie puszczę

a D2

Błogosławieństwo na teraz i na potem

a D2

A kaftan jego cuchnął kozim tłuszczem

a D2

A szaty Pana mieniły się złotem

g

On sam zaś Pasterz lecz o rękach gładkich

D2

W zapasach wołał Łamiesz moje prawa

e h

I żądasz jeszcze abym sam z nich zakpił

C D2

Ciebie co bluźnisz grozisz błogosławił

a D2

A szaty jego mieniły się złotem

a D2

Kaftan Jakuba cuchnął kozim tłuszczem

G

W niewoli praw twych i w ludzkiej niewoli

D2

Żyłem wśród zwierząt obce karmiąc plemię

e h

Jeśli na drodze do wolności stoisz

C D e C D e

Prawa odrzucę precz a Boga zmienię

G D2

I w tym spotkaniu na bydlęcej drodze

e h

Bóg uległ i Jakuba błogosławił

C D2

Wprzód mu odjąwszy władzę w jednej nodze

a D2

By wolnych poznać po tym że kulawi /*3

1979

„AUTOPORTRET WITKACEGO”

G D

Patrzę na świat z nawyku

G D

Więc to nie od narkotyków

a e G D

Mam czerwone oczy doświadczalnych królików

Wstałem właśnie od stołu

Więc to nie z mozołu

Mam zaciśnięte wargi zgłodniałych Mongołów

Słucham nie słów lecz dźwięków

Więc nie z myśli fermentu

Mam odstające uszy naiwnych konfidentów

Wszędzie węszę bandytów

Więc nie dla kolorytu

Mam typowy cień nosa skrzywdzonych Semitów

d a

Widzę kształt rzeczy w ich sensie istotnym

d a

I to mnie czyni wielkim oraz jednokrotnym

e a H7

W odróżnieniu od was którzy Państwo wybaczą

e H7

Jesteście wierszem idioty odbitym na powielaczu

Dosyć sztywną mam szyję

I dlatego wciąż żyję

Że polityka dla mnie to w krysztale pomyje

Umysł mam twardy jak łokcie

Więc mnie za to nie kopcie

Że rewolucja dla mnie to czerwone paznokcie

Wrażliwym jest jak membrana

Zatem wieczór i z rana

Trzęsę się jak śledziona z węgorz wyrwana

Zagłady świata się boję

Więc dla poprawy nastroju

Wrzeszczę jak dziecko w ciemnym zamknięte pokoju

Ja bardziej niż wy jeszcze krztuszę się i duszę

Ja częściej niż wy jeszcze żyć nie chcę a muszę

e G F e

Ale tknąć się nikomu nie dam i dlatego

e G F e

Gdy trzeba będzie sam odbiorę światu Witkacego.

e e7 C H7 e e7 H7 e

1980

„KARIERA NIKODEMA DYZMY”

A

Mój śmiech histerii i pogardy do waszych uszu nie dociera

h E

To on jest dzielny, mądry, twardy - ja tylko wariat, degenerat.

fis D

On jest sól ziemi i kość z kości, głosiciel nieobjętych dążeń.

H A

A ja w monoklu śmieć ludzkości, zdeklasowany, chory książę.

E fis

Więc śmiech piskliwy we mnie wzbiera

E fis

Na widok pychy i charyzmy.

E D A

Na waszą miarę to kariera,

E A

Kariera Nikodema Dyzmy.

W pas się kłaniają ministrowie u stóp byłego fordansera,

Wyrokiem jest cokolwiek powie, nikim jest kogo sponiewiera.

Kocha go moja piękna siostra, wszyscy się boją go lokaje,

Nie widać więc, gdy budzi postrach, czego i gdzie mu nie dostaje...

Więc śmiech piskliwy we mnie wzbiera...

Odrzucił tych, po których wspiął się, lecz sami sobie winni teraz,

Gdy w swoim wszechwiedzącym dąsie mało pozycji mu premiera.

Rzecznicy salonowej tłuszczy unoszą brwi :"To wielki człowiek!"

Ja krzyczę: "Cham to! Cham graduszczyj!!", lecz przecież mam nierówno w głowie.

Więc śmiech piskliwy we mnie wzbiera...

Nikodem - mąż opatrznościowy, bez wad charakter, bez usterek.

Oto Polaka portret nowy - tylko mu w rękę dać siekierę...

Lecz zmilczę, ma nade mną władzę i zapowiedział mi to w porę,

Że jeśli go w czymkolwiek zdradzę - natychmiast wyśle mnie do Tworek.

Więc śmiech płaczliwy we mnie wzbiera,

Na widok pychy i charyzmy.

Na waszą miarę to kariera.

Kariera Nikodema Dyzmy.

„KNIAZIA JAREMY NAWRÓCENIE”

H e H e

Drży ze strachu czerń kozacza,

H e D

Dęba stają osełedce -

G D G D

Kniaź Jarema się nawraca,

a H e

Prawosławnej wiary nie chce.

H a H a H

Złe przeczucie piersi dusi;

a a H

Chłopom - Popy i Ikony,

C D G C G

A on - Pan udzielny Rusi

a H e

Księstwo zbliża do Korony.

C a

Lat dwadzieścia duch w nim drzemał

F C

Aż go Rzymski Krzyż oświecił:

e a

Kniaź Jarema, Kniaź Jarema

C D e

Straszny będzie dla swych dzieci!

Jęczą głośno Ruskie Pany

- Zajrzyj w duszę swą, Władyko!

Wszak oddajesz wszystko za nic

I nas gubisz polityką!

Oczywista próśb daremność -

Kniaź noc całą leżał krzyżem:

- Kto mnie kocha, pójdzie ze mną,

Lub na palik go naniżę!

Lat dwadzieścia duch w nim drzemał...

- Nie dostaniesz się w pokorze

Na królewskie przedpokoje,

Stanie w ogniu Zaporoże,

Pójdzie w dym dziedzictwo twoje!

- Przed dziedzictwem chcę Ojczyzny,

Przed Ojczyzną chcę zbawienia,

Niech za Chrystusowe Blizny

Idą w ogień pokolenia!

Lat dwadzieścia duch w nim drzemał...

- Krew dla ciebie, nie zaszczyty!

Wzgarda dla ruskiego księcia!

My dla Rzeczypospolitej

Jak paznokcie do przycięcia!

Zechce przyciąć, to się sparzy,

Bo ja Krzyżem się zasłonię;

Doczekają Koroniarze

Wiśniowieckich na swym tronie!

Ku serc pokrzepieniu temat -

Leży w krypcie szkłem przykryty

Kniaź Jarema, Kniaź Jarema

Ojciec dzieci na pal wbitych!

Kniaź Jarema, Kniaź Jarema

Neofita - bo polityk.

16.02.93

„KASANDRA”

e

Nic się nie kończy prostym tak lub nie

I nie na darmo giną wojownicy

a

Dlatego mówię To początek końca

A lud pijany wspina się na mury

e H

Bo pustką zieją szańce barbarzyńców

Strzeżcie się tryumfu jest pułapką losu

I nic nie znaczą wrogów naszych hołdy

Jeden jest ogień którym płoną stosy

Miecz o dwóch ostrzach trzyma tępy żołdak

H C

Ja wam nie bronię radości

a G

Bo losu nie zmienią wam wróżby

a e

Ale pomyślcie o własnej słabości

h e

Zamiast o tryumfie nad ludźmi

O straszne święto co poprzedza zgon

Szczęśliwe miasto pod rządami Priama

Rynki świątynie freski i poematy

Zbeszcześci zabłocony but Achaja

Ślepota dzieci twych otwiera bramy

e

Już mrówcza fala toczy się po polu

Gdzie niewzruszenie tkwi Czerwony Koń

a G C G C

Ach jakbym chciała być jak oni być jak oni

a G C G C H

Ach jak mi ciąży to co czuję to co wiem

H C

Bawcie się pijcie dzieci

a G

Jak się bawić i pić potraficie

a e

Są ludy co dojrzały do śmierci

h e

Z rąk ludów niedojrzałych do życia

a

Są ludy...

1978

„BAJKA O GŁUPIM JASIU (Z BAŚNI DZIECIŃSTWA)”

a

Ojców dom pożegnał Głupi Jasio

d

Szukać Wody Życia rad nie rad.

E

Stopy ścisnął swym niedobrym braciom,

a E a

Którzy siłą go wysłali w świat.

G C

Schedę jego wezmą i zmarnują -

A d

Nic powiedzieć nie mógł, choćby chciał,

H E

Więc wyruszył w drogę pogwizdując -

F (E7) E (a)

Starczy mu, że mowę zwierząt znał. /*2

d

Głupi Jasiu, Głupi Jasiu -

a

Śmiał się w lesie szczebiot ptasi

E a A

- Prawda to, że ci rozumu brak!

d

Woda Życia nie istnieje

a

A w obczyźnie nam zmarniejesz!

H7 (E7) E (a)

- Ale on przed siebie szedł i tak. /*2

Szedł za słonkiem tam, gdzie zachodziło,

Pod stopami chrzęścił złoty żwir.

Ale złoto Jasia nie olśniło,

Wsłuchał się w wieczorny ptaków ćwir.

- Idź - ćwierkały - Jasiu do stolicy,

Gdzie umiera Król na łożu z piór.

Uzdrów go wywarem z ziarn pszenicy,

On ci władzę da i jedną z cór.

Głupi Jasiu, Głupi Jasiu -

Wabił w lesie szczebiot ptasi -

Wszak bogactwo lepsze jest od bied!

Nie istnieje Woda Życia,

Więc przynajmniej miej coś z życia!

- Ale on przed siebie ciągle szedł.

Nie chciał władzy Jasio, bo był głupi

I nie myślał o najsłodszym z ciał,

Bo by się miłością, władzą upił,

A on Wodę Życia znaleźć miał.

Zawędrował w usypiska dzikie,

Gdzie się węże wiły mu u nóg.

Uciekłby - kto mądry - przed ich sykiem,

Ale Jasio syk zrozumieć mógł:

Głupi Jasiu, Głupi Jasiu,

Jeśliś nas się nie przestraszył -

Idź przed siebie ścieżką na sam szczyt;

Lecz nie zważaj na uroki,

Nie oglądaj się na boki,

Bo cię wtedy nie ocali nikt.

Pnie się w górę ścieżką kamienistą

Wśród upiorów, widm, bezgłowych ciał,

Ale nie przeraża go to wszystko

Bo nie takie bajki z domu znał.

Widzi już na szczycie jak ze źródła

Woda Życia tryska srebrną mgłą -

A przy źródle jeden z braci mruga:

- Popatrz Jasiu w dół, tam jest twój dom!

Głupi Jasiu Głupi Jasiu,

Coś na złudę się połasił -

Raz spojrzałeś w dół, jedyny raz:

Na nic trudy, droga krwawa,

Zniknął dom i brata zjawa

I zmieniłeś się pod szczytem w głaz.

Wraca teraz Głupi Jaś z kamienia,

Pełznie drogą rok po roku - cal,

Lecz przeminą całe pokolenia

Nim pokonać zdoła złotą dal.

A, gdy dotrze już do domu kamień,

Dzieciom ktoś opowie o nim baśń

I pojawi się przy starej bramie

Ożywiony baśnią Głupi Jaś.

d

Głupi Jasiu, Głupi Jasiu,

a

Rozumiałeś mowę ptasią,

E a A

Ale więcej już rozumiesz dziś:

d

W baśniach śpią prawdziwe dzieje;

C

Woda Życia nie istnieje,

H (E) E (a)

Ale zawsze warto po nią iść.

09.02.89

„SEN KATARZYNY II”

G D G

Na smyczy trzymam filozofów Europy

D e

Podparłam armią marmurowe Piotra stropy

C D e

Mam psy, sokoły, konie - kocham łów szalenie

C D G

A wokół same zające i jelenie

Fis h

Pałace stawiam, głowy ścinam

Fis G D

Kiedy mi przyjdzie na to chęć

C D e

Mam biografów, portrecistów

C D G

I jeszcze jedno pragnę mieć

e H e H

- Stój Katarzyno! Koronę Carów

e a C D G

Sen taki jak ten może Ci z głowy zdjąć!

Kobietą jestem ponad miarę swoich czasów

Nie bawią mnie umizgi bladych lowelasów

Ich miękkich palców dotyk budzi obrzydzenie

Już wolę łowić zające i jelenie

Ze wstydu potem ten i ów

Rzekł o mnie - Niewyżyta Niemra!

I pod batogiem nago biegł

Po śniegu dookoła Kremla!

- Stój Katarzyno! Koronę Carów

Sen taki jak ten może Ci z głowy zdjąć!

Kochanka trzeba mi takiego jak imperium

Co by mnie brał tak jak ja daję - całą pełnią

Co by i władcy i poddańca był wcieleniem

I mi zastąpił zające i jelenie

Co by rozumiał tak jak ja

Ten głupi dwór rozdanych ról

I pośród pochylonych głów

Dawał mi rozkosz albo ból!

e H e H

- Stój Katarzyno! Koronę Carów

e a C D e

Sen taki jak ten może Ci z głowy zdjąć!

e H e H

Gdyby się taki kochanek kiedyś znalazł...

e a C D G

- Wiem! sama wiem! Kazałabym go ściąć!

1978

„KRZYK (MUNCH)”

g d

Dlaczego wszyscy ludzie mają zimne twarze?

g d

Dlaczego drążą w świetle ciemne korytarze?

g

Dlaczego ciągle muszę biec nad samym skrajem?

A

Dlaczego z mego głosu mało tak zostaje?

g d

Krzyczę, krzyczę, krzyczę, krzyczę wniebogłosy!

g d

A! Zatykam uszy swe!

B

Smugi w powietrzu i mój bieg

C

Jak prądy niewidzialnych rzek

g A

Mój własny krzyk, mój własny krzyk ogłusza mnie!

g d

A! Zatykam uszy swe!

g A d

Mój własny krzyk, mój własny krzyk ogłusza mnie!

Kim jest ten człowiek, który ciągle za mną idzie?

Zamknięte oczy ma i wszystko nimi widzi!

Wiem, że on wie, że ja się strasznie jego boję,

Wiem, że coś mówi, lecz zatkałam uszy swoje!

Krzyczę, krzyczę, krzyczę, krzyczę wniebogłosy

A czy ktoś zrozumie to?!

Nie kończy się ten straszny most

I nic się nie tłumaczy wprost

Wszystko ma drugie, trzecie, czwarte, piąte dno!

A! Czy ktoś zrozumie to?!

Wszystko ma drugie, trzecie, czwarte, piąte dno!

Mówicie o mnie, że szalona, że szalona!

Mówicie o mnie, ja to samo krzyczę o nas!

I swoim krzykiem przez powietrze drążę drogę,

Po której wszyscy inni iść w milczeniu mogą...

Krzyczę, krzyczę, krzyczę, krzyczę wniebogłosy!

A! Ktoś chwyta, woła - stój!

Lecz wiem, że już nadchodzi czas

Gdy będzie musiał każdy z was

g A

Uznać ten krzyk, ten krzyk, ten krzyk z mych niemych ust

d es d

Za swój!!!

1978

„PAN PODBIPIĘTA”

a G a a G a

- Krwi, krwi, krwi ! - krzyczał pan Zagłoba

G E

Na widok trupa pana Podbipięty.

a G a G a

- Krwi! - zawrzasnęła zbaraska załoga

G C

A Litwin chwiał się, do belek przybity

d a

Święty Sebastian strzałami przeszyty

F E a G a

Słodki, niewinny, cichy, obojętny.

Rycerz bez skazy, co jak smok gruchotał

Czerń (co jest czerń? dzisiaj nie ma czerni)

Na jasnej twarzy ślad grotu i cnota,

Której się Longin radośnie wyzbyłby

Po tym jak jednym ciosem zerwał trzy łby

Ludzi, o których wierzył - że niewierni...

C G

Lecz przecież krew ta jest tak miła Bogu,

C G7

Że zaraz kreskę w niebieskim rejestrze

a C

Zarabiał szlachcic siekąc tępych wrogów

E

Co tylko po to wchodzili w granice

a

Słabej, lecz wiecznej Rzeczypospolitej

F E a G a

Aby się mogła na ich trupach wesprzeć.

Kiedy Zagłoba pił miód (nie dla chamów)

Picie to było inne, niż Bohuna:

Horyłka, beczka dziegciu, wymiar stanu

Nieszczęśliwego, dzielnego Kozaka,

Co śmiał kniaziównę kochać - zawadiaka -

Cham, co boskiego się nie zląkł pioruna.

C G

I na paliki zaostrzone świeżo

C G

Gładko nizali się stron cierpiętnicy.

a G

Król płakał, modlił się, głęboko wierząc

F E

Że hekatomba historię oczyści

d E

Jak wiatr las czyści ze szczerniałych liści

F e a

By pole bitwy gniło dla winnicy.

- Krwi, krwi, krwi! - krzyczał pan Zagłoba

I krew się lała sprawiedliwie, szczodrze;

Lecz pan Longinus, rycerstwa ozdoba

Nie mógł pozornych tryumfów być już świadkiem,

Grymasem śmierci dając znać ukradkiem

Że wie zbyt wiele, by było mu dobrze.

„ZMARTWYCHWSTANIE MANDELSZTAMA”

a

Po Archipelagu krąży dziwna fama,

C G B a

Że mają wydawać Ośkę Mandelsztama.

Dziwi się bezmiernie urzędnik nalany:

Jakże go wydawać? On dawno wydany!

C d

Tłumaczy sekretarz nowy ciężar słowa:

G (a) E (G) (B) (a)

Dziś "wydawać" znaczy tyle, co "drukować". /*2

Powstał mały zamęt w pamięci strażników:

Którego Mandelsztama? Mamy ich bez liku!

Jeden szyje worki, drugi miesza beton,

Trzeci drzewo rąbie - każdy jest poetą.

W oczach urzędników rośnie płomień grozy,

Bo w szwach od poetów pękają obozy. /*2

Przeglądają druki, wyroki - nic nie ma,

Każda kartoteka zmienia się w poemat.

A w tym poemacie - ludzi jak drzew w tajdze,

Choćbyś szczezł, to tego jednego - nie znajdziesz!

Stary zek wspomina, że on dawno umarł,

Lecz po latach zekom miesza się w rozumach.

Bo, jak to być może, że ziemia go kryje,

Gdy w gazetach piszą, że Mandelsztam żyje!? /*2

Skądże mają widzieć w syberyjskich borach,

Że to "życie" to tylko taka - metafora.

Patrzy z góry Osip na te wyspy krwawe

I gorzko smakuje swą spóźnioną sławę.

Bo, jak to być może, że ziemia go kryje,

Gdy w gazetach piszą, że Mandelsztam żyje!?

Skądże mają widzieć w syberyjskich borach,

Że to "życie" to tylko taka - metafora.

„ARKA NOEGO (ARRASY WAWELSKIE)”

e

W pełnym słońcu w środku lata

D

Wśród łagodnych fal zieleni

e D

Wre zapamiętała praca

e D h a7 e

Stawiam łódź na suchej ziemi

e

Owad w pąku drży kwitnącym

D

Chłop po barki brodzi w życie

e D

Ja pracując w dzień i w nocy

e D h a7 e

Mam już burty i poszycie

a e

Budujcie Arkę przed potopem

D a h e a e

Dobądźcie na to swych wszystkich sił!

Budujcie Arkę przed potopem

Choćby tłum z waszej pracy kpił!

Ocalić trzeba co najdroższe

A przecież tyle już tego jest!

Budujcie Arkę przed potopem

D a h e

Odrzućcie dziś każdy zbędny gest

Muszę taką łódź zbudować

By w niej całe życie zmieścić

Nikt nie wierzy w moje słowa

Wszyscy mają ważne wieści

Ktoś się o majątek kłóci

Albo łatwy węszy żer

Zanim się ze snu obudzi

Będę miał już maszt i ster!

Budujcie Arkę przed potopem

Niech was nie mami głupców chór!

Budujcie Arkę przed potopem

Słychać już grzmot burzowych chmur!

Zostawcie kłótnie swe na potem

Wiarę przeczuciom dajcie raz!

Budujcie Arkę przed potopem

Zanim w końcu pochłonie was!

Każdy z was jest łodzią w której

Może się z potopem mierzyć

Cało wyjść z burzowej chmury

Musi tylko w to uwierzyć!

Lecz w ulewie grzmot za grzmotem

I za późno krzyk na trwogę

I za późno usta z błotem

Wypluwają mą przestrogę!

fis h fis

Budujcie Arkę przed potopem

E h cis fis h fis

Słyszę sterując w serce fal!

Budujcie Arkę przed potopem

Krzyczy ten co się przedtem śmiał!

Budujcie Arkę przed potopem

Naszych nad własnym losem łez!

Budujcie Arkę przed potopem

E h cis fis

Na pierwszy i na ostatni chrzest!

1980

„MANEWRY”

a

Bez ruchu każą tkwić nam tu

d

Jak długo - nie pamiętam już

a

Brak nam powietrza słów i snu

F E

W gardłach - zaschniętej śliny kurz

a

Jak okiem sięgnąć w strony dwie

d

Okopów linie ciągną się

a

A my czekamy - mija czas

F E

I do ataku wciąż nie posyłają nas!

a

Powiecie - śpieszyć się nie ma gdzie!

E

I to jest prawda - co tu kryć?

E7

Lecz gdy w okopy nas się śle

a

To kiedyś atak musi być!

d

Jedna jest tylko droga stąd

a

Gdzie horyzonty wrogie się mglą

F a

Inaczej zaś polowy sąd

F E

A dać się swoim - to już gruby błąd!

a G a

Wszak to manewry tylko są

G C

Na wzgórzach lornet błyszczą szkła

d a

Wszystko jest strategiczną grą

F E

W której brać udział muszę ja!

a

Kolega pyta raz po raz

d

Co będzie jeśli trafią nas

a

Odpowiedź jedna musi być:

F E a

Po prostu nie będziemy żyć!

a

Krzyk! I ruszamy do ataku

E

Na odsłonięte stoki wzgórz

Wokół wybuchy czarnych krzaków

a

Dym! Huk! I nic nie widać już!

d

W głowie panicznie mi się trzepie

a

Jak w klatce ptak spłoszony - puls

F a

Więc żyję! Czy to naboje ślepe?

F F6 E

Czy może to ślepota kul!?

a G a

Wtem w miejscu zatrzymuję się

G C

Gdzie jest przyjaciel, gdzie jest wróg?!

F a

Nie widzę go! On widzi mnie!

E a

Strzał! Ból! I lecę z nóg!

a

Leżę - przy ziemi trzymam twarz

d

Swój własny oddech czuję z niej

a

Z dali co mój wchłonęła wrzask

F E

Idą sanitariusze trzej...

a

Co chwila słyszę suchy strzał

d

Wstrzymuję przerażony dech

a

To tych co przeżyli boju szał

F E a

Dobija tamtych trzech!

a

Już są tuż tuż! Zastygam i

d

Podchodzą, nachylają się...

Widzę znajome twarze trzy

E

Strzał!

a

Dobili mnie.

d a

- Zbudź się - Otwieram oczy - pole

E E4 E F

Kolega - okop - flagi żerdź.

B a

Zmrok. Wciąż czekamy na swą kolej.

B E a

Żyjemy. Śniąc śmierć.

1977

„NA STAREJ MAPIE KRAJOBRAZ UTOPIJNY”

d g A d g A d g A d

Twardo dmuchają na zimne Zefiry pucułowate,

g B7 A B7 A A7

Szumią i trzeszczą na wietrze odwieczne puszcze i bory,

d g A d g A d g A d

Jeży się sierść rzek i jezior, jak pchła wskakuje w nią statek

g B7 A g A7 d

Mijając wioski i miasta kruche, jak stary miedzioryt.

F B F C F

Tu konny z dłonią u czoła, tam chłop pochylony nad radłem,

B g B7 A7 B7 A A7

Tu gruda ostrzem ruszona, tam wzgórza w ruchu perspektyw;

d g A d g A d g A d

Nad szorstką skórą pustkowi wiją się wstęgi jedwabne

g B7 A g A7 d

Z nazwami mitycznych krain, które wędrowca urzekły.

A d

Dróg, by tam trafić - nic nie ułatwia

E7 A C7

W przestrzeniach burz i w czasów kipieli,

F g A g

Ale istnieje przecież Sarmatia,

d B7 A7 d (A)

Istnieje gdzieś Terra Felix.

Trzech mieszczan pośrodku mostu wstrzymała senna dysputa,

Za nimi w prostym rysunku - zbór, cerkiew, kościół i spichlerz.

Nurt w pieczy ma ich zasobność na ciężkich od beczek szkutach,

Uczciwszy potrzeby ciała - miło o duszy pomyśleć.

Hen, gdzie szlak wodny zakręca, wśród pól zbóż brzemieniem ugiętych

Bocian klekocze skowronkom o afrykańskich podróżach.

Słucha od czasów pogańskich tych samych plotek Dąb Święty

I nimfę w leśnym jeziorze strzeże przed wzrokiem intruza.

Dróg, by tam trafić...

W pochodzie rubasznych obłoków krążą Zodiaku pierścienie:

Przed Panną, Lwem, Bykiem, Wagą - bramy otwarte na oścież.

Na wieżach zamków co noc o przyszłość się troszczą uczeni,

A w gronie doradców - władca o teraźniejszość się troszczy.

Ceni przyjemność i pracę, szanuje rąk ludzkich twory,

Nęcą go księgi tajemnic, cieszy go ład i dostatek.

Ale codziennie spogląda na mapy starej miedzioryt,

Gdzie wciąż dmuchają na zimne Zefiry pucułowate.

Ta Terra Felix, Sarmatia warta

Wiecznych podróży, pióra i lutni,

Istnieje przecież - wsparta na barkach

Bóstwa o rysach okrutnych.

05.02.93

„MURY”

e H7 e H7

On natchniony i młody był, ich nie policzyłby nikt

C H C H e

On im pieśnią dodawał sił, śpiewał że blisko już świt.

e H7 e H7

Świec tysiące palili mu, znad głów podnosił się dym,

C H C

Śpiewał, że czas by runął mur...

H e

Oni śpiewali wraz z nim:

H e

Wyrwij murom zęby krat!

H e

Zerwij kajdany, połam bat!

a e

A mury runą, runą, runą

H e

I pogrzebią stary świat!

Wkrótce na pamięć znali pieśń i sama melodia bez słów

Niosła ze sobą starą treść, dreszcze na wskroś serc i głów.

Śpiewali więc, klaskali w rytm, jak wystrzał poklask ich brzmiał,

I ciążył łańcuch, zwlekał świt...

On wciąż śpiewał i grał:

Wyrwij murom zęby krat!...

Aż zobaczyli ilu ich, poczuli siłę i czas,

I z pieśnią, że już blisko świt szli ulicami miast;

Zwalali pomniki i rwali bruk: - Kto z nami! Kto przeciw nam!

Kto sam ten nasz najgorszy wróg!

A śpiewak także był sam.

Patrzył na równy tłumów marsz,

Milczał wsłuchany w kroków huk,

A mury rosły, rosły, rosły

Łańcuch kołysał się u nóg...

1978

„WEDŁUG GOMBROWICZA - NARODU OBRAŻANIE”

E A E H

Polak, to embrion narodziarski:

E A E H

Z lepianek począł się, z zaścianków,

cis fis cis gis

Z najazdów ruskich i tatarskich,

A H A H

Z niemieckich katedr, włoskich zamków.

E A E H

W genealogii tej określił

E A E H

Oryginalny naród się by,

cis fis A H

Gdyby się uczył własnej treści,

A H

Zamiast przymierzać cudze gęby.

Gis7 cis E

Chrystusem był i Rzymianinem

fis cis

I w tej sprzeczności żył - i wyżył:

C E

To dźwigał Krzyż i czyjąś winę,

H E A E Gis7

To znów na szyi - tylko krzyżyk.

cis E

U Żyda pił, batożył Żyda

fis cis

A przed Żydowską Matką klękał

C E

I czekał łaski malowidła

H cis H

Najświętsza ratuj go panienka!

Nie lubi stwarzać się - być chciałby.

Wszak Bóg rzekł: "Niech się stanie Polak",

A szatan w płacz - Das ist unglaubich!

Nieszczęsna w Polsce moja dola!

Słusznie się lęka Pan Ciemności,

Że ciężko będzie miał z Lachami;

W szczegółach przecież diabeł gości,

A Polak gardzi szczegółami!

Nie lubi tworzyć, lecz zdobywać

Gdy niedostatek mu doskwiera.

Uchodzi więc za bohatera,

Ale nim nie jest, chociaż bywa.

Gdy świat przeszyje myśli błyskiem

I wielką prawdę w lot uchwyci,

To straci na niej zamiast zyskać

I jeszcze tym się będzie szczycił.

Jak dziecko lubi się przebierać

Powtarzać słowa, miny, gesty,

W dziadkowych nosić się orderach

I nigdy mu niczego nie wstyd.

Okrutny bywa, lub przylepny,

W swoim pojęciu niekaralny,

Bo uczuciowo nie okrzepły,

Dojrzewający, embrionalny.

W niewoli - za wolnością płacze

Nie wierząc, by ją kiedyś zyskał,

Toteż gdy wolność swą zobaczy

Święconą wodą na nią pryska.

Bezpiecznie tylko chciał gardłować

I romantycznie o niej marzyć,

A tu się ciałem stały słowa

I Bóg wie co się może zdarzyć!

Oto wzór dla świata:

Pan się z chamem zbratał.

Nie ma pana, nie ma chama -

Jest bańka mydlana.

Aż się słyszeć grom dał,

Z bańki będzie bomba!

Z bomby błysk, czyli blitz -

Znowu nie ma nic.

09.01.93

„LITANIA”

a C E

Od swych ojców dojrzalsi, kiedy byli w tym wieku,

a C G C

Beznadziejną ich drogą podążamy na przekór.

C E

Czasem słabsi od kurzu wstrzymujemy wichury

A7 d

I stawiamy pomniki zapomnianej kultury.

d E F

Czasem twardsi od skały i jak skała nieczuli

a e a E a aCE

Omijamy spojrzeniem wyrywany bruk ulic.

a C G

Wszechstronniejsi od mędrców myśl chowamy na potem,

C G C

Nazywamy mus - łaską i światłością ciemnotę.

C E

Bardziej godni od królów z ziemi grząskiej od potu,

A7 d

Ślepym siłom historii wciąż skaczemy do oczu,

d E F

Lecz mądrzejsi od wodzów z twarzą nisko spuszczoną

a e a E a aCE

Podajemy im codzień przerdzewiałe strzemiono.

a C E

Śmiertelniejsi od kwiatów podnosimy się łanem,

a C G C

Kiedy kosa już w ruchu, a pokosy sprzedane.

C E

Sprawiedliwsi od sędziów w trybunale wysokim

A7 d

Z wyuczonym spokojem przyjmujemy wyroki.

d E F

Bezwzględniejsi od katów wreszcie wielcy i sami

a g# g f# F

Na szafotach gadamy odciętymi głowami.

„MISJA”

e

Warczą bębny ludożerców na Wyspach Szczęśliwych

Idziemy misjonarze starych prawd brzegiem oceanu

Kto z nas pierwszy przyjmie rytualny rytm za swój

Kto uzna władzę oszalałych szamanów

f

Kadzie wódki tłum tłum łomot łomot łomot

Jesteśmy jak się zdaje zupełnie bezbronni

Oto spełniona przepowiednia nie przynosi chwały

Ogień krew ofiar jeszcze nieprzytomni

fis

Będą nas poić dzikie kobiety o bezwzględnych ciałach

Śmiejąc się z naszych mdłości strachu zaklinania

Pijani będziemy krzyczeć kładąc dłonie pod pałki bijących w bębny

Lecz powiedzmy złoty ząb zatrze w ich pamięci największe kazania

g

Zmuszą nas byśmy pierwsi pili żółć zarzynanego jeńca

Będziemy też spać z żoną wodza po czym męskość zostanie nam odjęta

Każdy nasz ruch okaże się słowem w zapadającym wyroku

Gdy zapadnie zmrok święto naszej śmierci będzie rozpoczęte

gis

Wzmoże się huk po czym błyśnie święte ostrze grotu

Którym wykroją nam serca po to na przykład żeby spadły deszcze

Gdyby nazajutrz spadły byłby powód jeszcze

Do gorzkiego śmiechu znad nieba pełnego łomotu

e

Warczą bębny ludożerców na Wyspach Szczęśliwych

Idziemy misjonarze starych prawd brzegiem oceanu

Kto z nas pierwszy przyjmie rytualny rytm za swój

Kto uzna władzę oszalałych szamanów

1978

„NIE LUBIĘ (WG W. WYSOCKIEGO)”

e C7+

Nie lubię gdy mi mówią po imieniu

e H

Gdy w zdaniu jest co drugie słowo - brat

Nie lubię gdy mnie klepią po ramieniu

e

Z uśmiechem wykrzykując - kopę lat!

Nie lubię gdy czytają moje listy

E a

Przez ramię odczytując treść ich kart

e

Nie lubię tych co myślą że na wszystko

H e

Najlepszy jest cios w pochylony kark

f

Nie znoszę gdy do czegoś ktoś mnie zmusza

C

Nie znoszę gdy na litość brać mnie chce

Nie znoszę gdy z butami lezą w duszę

f

Tym bardziej gdy mi napluć w nią starają się

Nie znoszę much co żywią się krwią świeżą

F b

Nie znoszę psów co szarpią mięsa strzęp

f

Nie znoszę tych co tępo w siebie wierzą

C f

Gdy nawet już ich dławi własny pęd!

fis

Nie cierpię poczucia bezradności

Cis

W jakim zaszczute zwierzę patrzy w lufy strzelb

Nie cierpię zbiegów złych okoliczności

fis

Co pojawiają się gdy ktoś osiąga cel

Nie cierpię więc niewyjaśnionych przyczyn

Fis h

Nie cierpię niepowetowanych strat

fis

Nie cierpię liczyć nie spełnionych życzeń

Cis fis

Nim mi ostatnie uprzejmy spełni kat

g

Ja nienawidzę gdy przerwie mi rozmowę

D

W słuchawce suchy metaliczny szczęk

Ja nienawidzę strzałów w tył głowy

g

Do salw w powietrze czuję tylko wstręt

Ja nienawidzę siebie kiedy tchórzę

G c

Gdy wytłumaczeń dla łajdactw szukam swych

g

Kiedy uśmiecham się do tych którym służę

D gG

Choć z całej duszy nienawidzę ich!

„ŹRÓDŁO”

e

Płynie rzeka wąwozem jak dnem koleiny, która samą siebie żłobiła

C

Rosną ściany wąwozu, z obu stron coraz wyżej, tam na górze są

D G

ponoć równiny;

a e

I im więcej tej wody, tym się głębiej potoczy

a Ezm7 H

Sama biorąc na siebie cień zboczy...

e

Piach spod nurtu ucieka, nurt po piachu się wije,

Własna w czeluść ciągnie go siła.

C D

Ale jest ciągle rzeka na dnie rozpadliny, jest i będzie, będzie

G

jak była,

e

Bo źródło

a

Bo źródło

C Ezm7 H

Wciąż bije.

A na ścianach wąwozu pasy barw i wyżłobień, tej rzeki historia

tych brzegów -

Ślady głazów rozmytych, cienie drzew powalonych, muł zgarnięty

pod siebie

Wbrew sobie

A hen, w dole blask nikły ciągle ziemię rozcina,

Ziemia nad nim się zrastać zaczyna...

Z obu stron żwir i glina, by zatrzymać go w biegu, woda syczy

i wchłania

Lecz żyje

I zakręca, omija, wsiąka, wspina się, pieni, ale płynie, wciąż płynie

Wbrew brzegom -

Bo źródło

Bo źródło

Wciąż bije.

I są miejsca gdzie w szlamie woda niemal zastygła pod kożuchem

brudnej zieleni;

Tam ślad, prędzej niż ten co zostawił go, znika -

Niewidoczne bagienne są sidła.

Ale źródło wciąż bije, tłoczy puls między stoki,

Więc jest nurt, choć ukryty dla oka!

e

Nieba prawie nie widać, czeluść chłodna i ciemna,

Niech się sypią lawiny kamieni!

a e

I niech łączą się zbocza bezlitosnych wąwozów,

a e

Bo cóż drąży kształt przyszłych przestrzeni

C Ezm7 H

Jak nie rzeka podziemna?

a e

Groty w skałach wypłucze, żyły złote odkryje -

Bo źródło

Bo źródło

Wciąż bije.

1978

„PAN WOŁODYJOWSKI”

a E a

Do nieba leci Mały Rycerz

a G C

Wybuchem rozerwany w strzępy,

d a

W Rzeczypospolitej granice

E a

Tureckie kładą się zastępy.

a E a G

Pęka imperium pełne swobód,

C G C

Rozerwą je sąsiedzi rychło -

F C d a

Jak Basi rzekł, tak powie Bogu

d E a

Pan Michał swoje credo: Nic to!

Trzęsie się z płaczu pan Zagłoba

Nad symboliczną Polski trumną

I krwi nie woła - sam nad grobem,

Bo umrzeć łatwo; żyć jest trudno.

Więc szloch rycerskie ciśnie piersi

Kaja bohater się i nicpoń

Wobec tak niepojętej śmierci,

O której Michał rzekł, że - Nic to!

Lecz * nic to * - śmierć, czy * nic to * - życie?

Potyczki, zwiady i miłostki?

Do nieba leci Mały Rycerz,

Do nieba jest najbliżej - z Polski.

Swoje odsłuchał i odsłużył

Wiatraczkiem, sztychem, fintą płytką

I oto dzieło jego - w gruzy...

Więc rację chyba miał, że - Nic to!

Nie znał mądrości swej żołnierzyk

Zajęty Baśką i szabelką:

Nie wątpić, w sens ofiary wierzyć

Jest rzeczą łatwą - bywa wielką.

Lecz potem, wbrew serc pokrzepieniu

Łzę cenić tylko na policzku

F G C D

I na niebieskim, na sklepieniu

a E a

Wypisać krwią dewizę - Nic to!

27.10.89.

„ZBROJA”

e D e D e

Dałeś mi, Panie zbroję, dawny kuł płatnerz ją,

D e D e

W wielu pogięta bojach, w wielu ochrzczona krwią.

G e6 H7

W wykutej dla giganta, potykam się co krok,

G Fis F e H7 e

Bo, jak sumienia szantaż, uciska lewy bok.

D G D

Lecz choć zaginął hełm i miecz

a e

Dla ciała żadna w niej ostoja

a H7 C a

To przecież w końcu ważna rzecz

e H7 e H7

Zbroja ...

Magicznych na niej rytów dziś nie odczyta nikt

Ale wykuta z mitów i wieczna jest jak mit

Do ciała mi przywarła, przeszkadza żyć i spać

A tłum się cieszy z karła, co chce giganta grać.

Lecz choć zaginął hełm i miecz

Dla ciała żadna w niej ostoja

To przecież w końcu ważna rzecz

Zbroja...

A taka w niej powaga dawno zaschniętej krwi

Że czuję jak wymaga i każe rosnąć mi

Być może nadaremnie, lecz stanę w niej za stu.

Zdejmij ją, Panie ze mnie jeśli umrę podczas snu

Bo choć zaginął hełm i miecz

Dla ciała żadna w niej ostoja

To przecież życia warta rzecz

Zbroja...

Wrzasnęli hasło "wojna" zbudzili hufce hord,

Zgwałcona noc spokojna ogląda pierwszy mord.

Goreją świeże rany, hańbiona płonie twarz

Lecz nam do obrony dany pamięci pancerz nasz.

Więc choć za ciosem pada cios

I wróg posiłki śle w konwojach

Nas przed upadkiem chroni wciąż

Zbroja...

Wywlekli pudła z blachy, natkali kul do luf

I straszą - sami w strachu - strzelają do ciał i słów

Zabrońcie żyć wystrzałem, niech zatryumfuje gwałt!

Nad każdym wzejdzie ciałem pamięci żywej kształt

Choć słońce skrył bojowy gaz

I żołdak pławi się w rozbojach

Wciąż przed upadkiem chroni nas

Zbroja...

Wytresowali świnie, kupili sobie psy

I w pustych słów świątyni, stawiają ołtarz krwi.

Zawodzi przed bałwanem półślepy kapłan-łgarz

I każdym nowym zdaniem hartuje pancerz nasz.

Choć krwią zachłysnął się nasz czas

Choć myśli toną w paranojach

Jak zawsze chronić będzie nas

Zbroja...

22 04 1982

„LEKCJA HISTORII KLASYCZNEJ”

E H

"Galia est omnis divisa in partes tres

fis Gis

Quorum unam incolunt Belgae aliam Aquitani

cis cis7 A

Tertiam qui ipsorum lingua Celtae nostra Gali apelantur

E A H E AEH

Ave Caesar morituri te salutant!"

Nad Europą twardy krok legionów brzmi

Nieunikniony wróży koniec republiki

Gniją wzgórza galijskie w pomieszanej krwi

A Juliusz Cezar pisze swoje pamiętniki

"Galia est omnis divisa in partes tres..."

Pozwól Cezarze my zdobędziemy cały świat

Gwałcić rabować sycić wszelkie pożądania

Proste prośby żołnierzy te same są od lat

A Juliusz Cezar zabaw nie zabrania

"Galia est omnis divisa in partes tres..."

Cywilizuje podbite narody nowy ład

Rosną krzyże przy drogach od Renu do Nilu

Skargą krzykiem i płaczem rozbrzmiewa cały świat

A Juliusz Cezar ćwiczy lapidarność stylu!

"Galia est omnis divisa in partes tres..."

1979

„Z XVI-WIECZNYM PORTRETEM TRUMIENNYM ROZMOWA”

a G a G a

Nie patrz na nas z wyrzutem pyszny szaławiło,

d F G g A

Bądźże z sercem otwartym dla dzieci swych dzieci.

d C d a

Od twoich czasów sławnych tyle się zmieniło,

G F d F G a

Że aż szkoda zawracać tym głowę Waszeci.

Mało wiemy o tobie, coś na Turka chadzał,

Węgra królem obierał i tratował Szweda,

Ale patrzył i tego, by obrana władza

Nie zabrała ci czasem, czegoś sam jej nie dał.

F C G a

A nie dałeś jej prawa by ci grozić drewnem

F C B A

Bo przed Bogiem za posła nie chcesz Jezuity,

F C d a

By na takie cię pola mogła słać bitewne,

G F d F G a

Gdzie krew i rany - twoje, a cudze profity.

e a e

A my, co rusz, to przed kimś

a e

Kolejnym - na kolanach;

C G

Dalekośmy odeszli

a h

Od siły Waszmość Pana.

C G

Po wciąż to nowych dworach

C D e

Pętamy się nie w porę;

C D G

Kochamy się w honorach,

C D G

Nie znamy się z honorem.

Łypnij na nas łagodniej okiem wyrazistym

Co widziało królestwa twojego Wiek Złoty,

Zamiast łajać nas z trumny za sprawą artysty,

Że są czasy kolosów i czasy miernoty.

Rzymskim prawem się szczycisz opartym na sile:

Dłoń złocisty pas maca, kręci wąs sumiasty;

Ale wyrozumiałość - to siły przywilej

Urodzony z rozumu na twój wiek szesnasty.

Czemuś synów nie uczył, z czegoś sam korzystał,

Że czapka rozum grzeje, by nie skapiał chyłkiem?

Rychło jeden za drugim - poseł czy statysta -

Czapkowali rozumem, a myśleli tyłkiem

I my - na byle słowo

Na tylne stajem łapki;

W zawiei z gołą głową

Szukamy własnej czapki.

W tym, co zostało z włości

W dziedzictwie po waszmościach -

Brakuje nam mądrości,

Kochamy się w mądrościach.

Patrz na nas jak uważasz, pyszny szaławiło,

Jest czego ci zazdrościć, jest i za co karcić.

Choć dawno już cię nie ma - cennie ci się żyło,

A ci co się cenili - byli tego warci.

Znaczyło słowo - słowo, sprawa zaś gardłowa

Kończyła się na gardle - które ma się jedno;

Wtedy się wie jak w pełni życie posmakować,

A ci, w których krew krąży - przed śmiercią nie bledną.

Koniem dla nich istnienie! - trzeba znać ogiera;

Pięści słucha, czy pieśni, czy rwie się w step czy w tłum;

I umieć nie spaść kiedy piersi pęd rozpiera

A spadłszy, szepnąć jeszcze - equus polonus sum!

A my, nie z własnej winy,

Aż się przyznawać hadko -

Nie znamy już łaciny

I z polskim nam niełatwo.

Lecz ujrzy przodek w grobie

Na co nas jeszcze stać:

Bo się kochamy - w sobie!

Nie pragnąc - siebie - znać!

06.02.93

„WARCHOŁ”

A

- Warchoł! - krzyczą. Nie zaprzeczam,

E4 E

Tylko własnym prawom ufam:

A

Wolna wola jest człowiecza,

E A

Pergaminów nie posłucha.

a

Boska ręka w tym, czy diabla,

E4 E

Szpetnie to, czy właśnie pięknie -

a

Wola moja jest, jak szabla:

E a

Nagniesz ją za mocno - pęknie.

F a

A niewprawną puścisz dłonią -

F a

W pysk odbije stali siła;

B

Tak się naucz robić bronią,

E4 E

By naturą swą służyła.

C F C G

Sprawa ze mną - jak kraj ten stara

C F C G

I jak zwykle on - byle jaka:

C F C d

Nie zrobili ze mnie janczara -

a G a d a G

Nie uczynią też i dworaka.

C F C G

Wychwalali zasługi i cnoty

C F C G

Podsycali pochlebstwem wady,

C F C d

A ja służyć - nie mam ochoty,

a G F e a

Warchołowi - nikt nie da rady!

Lubię tany, pełne dzbany,

Sute stoły i tapczany,

Płeć nadobną – nie surową

I od święta - Boże Słowo.

Lecz ni ksiądz, ni okowita

Piekłem straszy, niebem nęci,

Ani żadna mnie kobita

Wokół palca nie okręci.

Mój ból głowy, moja skrucha,

Moje kiszki, moja franca,

Moja wreszcie groza ducha,

Gdy Kostucha rwie do tańca!

Sprawa ze mną - jak kraj ten stara...

Jakbym ja był człowiek z wosku

W rękach wodzów, niewiast, klechów -

Mógłbym ich zostawić troskom

Cały ciężar moich grzechów.

Ale znam tych stróżów mienia,

Sędziów sumień, prawdy zakon,

Spekulantów odkupienia -

Bo znam siebie - jako tako.

Ulepiony i pokłuty

Niepotrzebny będę więcej;

Rzucą w ogień dla pokuty

I umyją po mnie ręce.

Sprawa ze mną - jak kraj ten stara

I jak zwykle on - byle jaka:

Nie zrobili ze mnie janczara,

Nie uczynią też i dworaka.

Zły? - być może. Dobry? - a czemu?

Nie tak wiele znów pychy we mnie.

Dajcie żyć po swojemu - grzesznemu,

A i świętym żyć będzie przyjemniej!

14.01.93

„TRADYCJA”

G C G C

Spójrzcie na królów naszych poczet -

G C G C

Kapłanów durnej tolerancji.

G D G C

Twarze jak katalogi zboczeń

G D G C

Niesionych z Niemiec, Włoch i Francji!

G C G C

W obłokach rozbujałe dusze,

G C G

Ciała lubieżne i ułomne,

C G C G

Fikcyjne pakty i sojusze,

D G

Zmarnotrawione sny koronne -

C G C G

Nie czyja inna - lecz ich wina:

D G

Sojusz Hitlera i Stalina!

Spójrzcie na podgolone łby,

Na oczy zalepione miodem,

Wypukłe usta żądne krwi,

Na brzuchy obnoszone przodem,

Na czuby, wąsy, brody, brwi,

Do szabel przyrośnięte pięści -

To dumnej szlachty pyszne dni

Naszemu winne są nieszczęściu!

To za ich grzechy - myśmy czyści -

Gnębią nas teraz komuniści!

C F C F

Sejmy, sejmiki, wnioski, veto!

C F C F

I - nie oddamy praw o włos!

C F C

Ten tłum idący za lawetą,

C F C F

Nieświadom, co mu niesie los!

C F C F

Nie to nie nasi antenaci!

C F C G

Nie mamy z nimi nic wspólnego!

F C G C

Nie będą nam ułani - braćmi!

G C

My już - nie dzieci Piłsudskiego!

F C F C

To ich historia temu winna,

G C E

Że nasza będzie całkiem inna:

a d a E

Zapomnieć wojny i powstania,

a d a G

Jedynie słuszny szarpać dzwon

C F C F

Narodowego - byle trwania

C G C

W zgodzie na namiestniczy tron.

F C F

W zamian - w tej ziemi nam mogiła,

C F C G

I przodków śpiew, jak echa kielich,

C F

Że - "Jeszcze Polska wtedy żyła,

G C

Gdy za nią ginęli!"...

maj'86

„BALLADA O SPALONEJ SYNAGODZE”

a e a

Żydzi, Żydzi wstawajcie, płonie synagoga!

e a

Cała Wschodnia Ściana porosła już żarem!

e a

Powietrze drży, skacze po suchych belkach ogień!

G e a

Wstawajcie, chrońcie święte księgi wiary!

a e a

Gromadzą się ciemni w krąg płonącego gmachu,

G C

Biegają iskry po pejsach, tlą się długie brody,

d a d a

W oczach blask pożaru, rozpaczy i strachu,

e a

Gdzie będą teraz wznosić swoje próżne modły?!

a e a

Płonie synagoga! Trzask i krzyk gardłowy!

e a

Belki w żar się sypią, iskry w górę lecą!

d a G a

Tam w środku, Żyd został! Jeszcze widać ręce!

d e a

Już czarne! O, Jehowo, za co? O, Jehowo?!

e a

Noc zapadła. Stoją wszyscy wielkim kołem,

G C

Chmury nisko, w ciemnościach gwiazda się dopala.

d C d a

Patrzą na swe chałaty porosłe popiołem,

a d e a

Rząd rąk i twarzy w mrok się powoli oddala...

a d

Stali tak do rana, deszcz spadł, ciągle stali

a

Aż popiół się zmieszał ze szlamem.

- Jeden Żyd się spalił! Jeden Żyd się spalił!

d e a

Śpiewał w knajpie nad wódką włóczęga pijany.

1977

„KRAJOBRAZ PO UCZCIE”

D G D G D

Nie ogryźli kości nie dopili wina

h e A D

Resztek jedzenia szuka pies pod stołem

D G D G D

Na dębowym blacie obrana cytryna

h e A D

I suche pestki czereśni dookoła

e A D

Odeszli z damami o zatłuszczonych wargach

e A D

Do łożnic szerokich za ciężkie zasłony

G D G D

Gdzie biały pudel kraj krynoliny targa

h eA D

Przez panią w rumieńcach za fotel rzuconej

e A D

A w stolicy koronacja się zaczyna

e A D

I król światowy pokazuje szyk

D G D

Ale z obecnych jeszcze nie wie nikt

D h G A D

Że na tortach dał napis "Wiwat Katarzyna"

Ksiąg nie doczytali nie skończyli pisać

Drukując hymny gorące epistoły

Jakby miały spoić pękniętych ścian rysy

Gryzące pochwały pochwalne gryzmoły

Odeszli do zajęć sennych długotrwałych

Nad biurka za małe dla królewskich zaleceń

Gdzie świtem pióra skrzypiące się łamały

A świece świeciły by nic nie oświecić

A w stolicy Sejm kończy obrady

Na rękach niesiony uśmiecha się król

Ambasadorowie nie zmieniają ról

Wiedząc jak blisko od chwały do zdrady

Nie skończyli ostrzyć kos na sztorc stawianych

Nie ruszyli zamków i sal pałacowych

Nie powywieszali wszystkich zdrajców stanu

W ziemię pól bitewnych powgniatane głowy

Odeszli w sukmanach kurtach i opończach

Po staremu się męczyć nad nie swoją rolą

Ktoś powiedział - wiedziałem że to się tak skończy

Na żer wyszły obce wojskowe patrole

A król bez królestwa chodził na spacery

Nie ze swojej kasy utrzymując dwór

I nie wiedział jeszcze niepotrzebny chór

Jakie kiedy i za co zalśnią mu ordery

"Imperatorowa i państwa ościenne

przywrócą spokojność obywatelom naszym

Przeto z wolnej woli dziś rezygnujemy

Z pretensji do tronu i polskiej korony

Nieszczęśliwie zdarzona w kraju insurekcja

Pogrążyła go w chaos oraz stan zniszczenia

Pieczołowitość nasza na nic się nie przyda

Świadczymy z całą rzetelnością Naszego Imienia"

Nie ogryźli kości

Nie dopili wina

Resztek jedzenia szuka pies pod stołem

1977

„ZATRUTA STUDNIA (MALCZEWSKI)”

a d

Mróz tak siarczysty, że palce zagina

a d

Lecz tam gdzie studnie pod lodowce wbito

Ciałami zmarłych przetrawiona glina

Cieczą zdrój jasny syci jadowitą

Milczy szafarka i nad wiadrem czeka

Aż wiatr kolejnych tułaczy przygoni

Nie drgnie pod czapką jakucką powieka

Gdy będą pili z jej wystygłych dłoni

Kto się tej wody chociaż raz napije

Tego oplotą jadowite żmije

Nie zazna serca normalnego bicia

Ni chwili myśli spokojnej za życia

Będzie w szaleństwie szarpał własne ciało

Rył pazurami pod lodową skała

I póki życia każdą chwilę strawi

Żeby zatrute źródło bólu zdławić

Lecz są i tacy którym łyk napoju

Nad studnią jadu szepnie o spokoju

Ci na bezdrożnych północnych przestrzeniach

Zapomną domu swego i imienia

Im czas oszczędzi pośpiesznej siwizny

W zdumieniu będą własne macać blizny

W barłóg zawszony jak w weneckie łoże

Sny wniosą które nie czują odmrożeń

Ty który słuchasz jak się słucha baśni

Albo wyblakły odczytuje napis

Nie wierzysz, uśmiech twoją twarz rozjaśnił

Bo tyś się dawno już z tej studni napił!

„WIDZENIE”

e fis e

Widzę normalny kraj -

fis C e

Brzozy, cerkiew, rzeka

fis e

Nad rzeką olchowy gaj,

fis C h

Dar Boga dla człowieka.

Wiatrem wędruje dzwon

Zrodzony w gliny grudzie

I oto ze wszystkich stron

Idą normalni ludzie.

G D GD

Mówią to, co mówili

C h e

Nikt ich za to nie gani.

G D G D

Myślą to, co myśleli

C h

Nikt nie myśli za nich.

I widzę jedno z miast

W jego mrówczej strukturze,

W otwartym oknie blask

I drzwi otwarte w murze.

Za drzwiami pokój, stół,

Na ścianach starzy mistrzowie,

Za stołem - jakbym czuł -

Siedzi normalny człowiek.

I mówi to, co mówił

Wcale nie boi się tego.

I myśli to, co myślał

I nie ma w tym nic złego.

I widzę drogę w kres

Za koło horyzontu,

Nie dziwiąc się, że tak jest

Jak powinno być od początku.

Więc chwyta mnie jeden - z Nich

I w oczy drwiąco patrzy:

- Obudź się no, te - psych!

I daje mi zastrzyk.

Potem, normalna rzecz,

Do łóżka mnie przywiąże.

Chciałbym znów zasnąć, lecz

Za snem - już nie nadążę.

„ROZBITE ODDZIAŁY”

Fis h Fis h H7

Po klęsce - nie pierwszej, podnosząc przyłbice

e h Fis h

Przechodzą, jak we śnie, ostatnie granice.

Przez cło przemycają swój okrzyk bojowy

I kulę ostatnią, co w ustach się schowa.

e D A D

Przy stołach współczucia nurzają się w winie

e h Fis h

I obcym śpiewają o Tej, co nie zginie.

Swą krew ocaloną oddają za darmo

Każdemu, kto zechce połączyć ich z armią.

Farbują mundury, wędrują przez kraje

I czasem strzelają do siebie nawzajem.

Pod każdym sztandarem byle nie białym

Szukają zwycięstwa - rozbite oddziały.

Przychodzą po zmierzchu do kobiet im obcych,

A tam kędy przejdą - urodzą się chłopcy.

Gdy wrócą, przygnani kolejną zawieją

Zobaczą, że synów swych nie rozumieją.

Spisują więc dla nich noc w noc pamiętniki

Nieprzetłumaczalne na obce języki.

I cierpią, gdy śmieje się z nich świat zwycięski,

Niepomni, że mądry

Nie śmieje się z klęski.

maj '87

„STAŃCZYK (MATEJKO)”

g

Dziś bal na zamku królowej Bony

f

Wytruto myszy zwieszono lampiony

as g

I opłacono śpiewaków

Czuje jak blednie moja twarz błazeńska

Właśniem przeczytał o stracie Smoleńska

Ale gdzie Smoleńsk gdzie Kraków

Wiadomość pewna podpisy pieczęcie

Ale królowa skrzywi się z niechęcią

Rachunki bardziej ją troszczą

Zaplatam palce nieskore do gestów

Bo samych wodzów jest tu ze czterdziestu

Na balu dobrze ich goszczą

A E

Gdybym pociągał sznury wielkich dzwonów

A E

To bym z nich dobył najwyższego tonu

fis E A

I biłbym biłbym na trwogę

A dzwoneczkami na błazeńskiej czapce

Swój kaduceusz mając za doradcę

D E A

Kogóż przestrzec ja mogę

Stańczyk - wołają - dajcie tu Stańczyka

Już im nie starcza uczta i muzyka

Chcą jeszcze pośmiać się z głupca

Nie jestem dobrym błaznem na te czasy

Lecz wśród jedwabnych i złotych kutasów

Na mądrość znajdźcie mi kupca

Lecz żadna mądrość nie zastąpi przeczuć

Które są ze mną dzisiaj jak co wieczór

Choćby grano najgłośniej

Siedzę bez ruchu jak wyzbyty mowy

Czemu więc nagle wokół mojej głowy

Dzwoneczki dzwonią żałośnie

To ta kobieta władzy wciąż niesyta

Pisma podmienia raportów nie czyta

Tajne prowadzi układy

Mówcie że mądra że wielkiego rodu

Że wschodem rządzić ma ręka zachodu

A ja nie cierpię tej baby!

1980

„SAMOSIERRA (MICHAŁOWSKI)”

h fis

Pod prąd wąwozem w twarz ognistym wiatrom

G D e Fis

Po końskie brzuchy w nurt płynącej lawy

h fis

Prze szwoleżerów łatwopalny szwadron

D G D e Fis A E

Gardła armatnie kolanami dławić

Fis h A

W mokry mrok topi głowy szwoleżerów

D A D

Deszcz gliny ziemi i rozbitej skały

G D e h

Ci co polegną - pójdą w bohatery

e h C h

Ci co przeżyją - pójdą w generały

Fis

Potem twarz z ognia jeszcze nieobeschłą

Będą musieli w szczere giąć uśmiechy

Z oczu wymazać swoją hardą przeszłość

e Fis A E

Uszy nastawiać na szeptów oddechy

Fis h A

Zwycięskie piersi obciążą ordery

D A D

I wstęgi spłyną z ramion sytych chwały

G D e h

Ci co polegli - idą w bohatery

e h C cis Gis

Ci co przeżyli - idą w generały

cis gis

Potem zaś czyści w paradnych mundurach

A E fis Gis

Galopem w wąwóz wielkiej polityki

cis gis

Gdzie w deszczu złota i kadzideł chmurach

E A E fis Gis H Fis

Pióra miast armat państw krzyżują szyki

Gis cis H

I tylko paru nie minie pokuta

E H E

W mrowisku lękiem karmionych koterii

A E fis cis

Nieść będą ciężar wytrząśniętej z buta

fis cis D cis

Grudki zaschniętej gliny Samosierry

Gis

Ale twarz z ognia jeszcze nieobeschłą

Będą musieli w szczere giąć uśmiechy

Z oczu wymazać swoją hardą przeszłość

fis Gis H Fis

Uszy nastawić na szeptów oddechy

Gis cis H

Nie ten umiera co właśnie umiera

E H E

Lecz ten co żyjąc w martwej kroczy chwale

A E fis cis

Więc ci co polegli - poszli w bohatery

fis cis D Gis cis

Ci co przeżyli - muszą walczyć dalej

1980

„WIEŻA BABEL”

A2

Spójrz w dół Gabrielu archaniele

D2

Gdzie tłum swój nowy wznosi chram

A2

Na bezprzykładny ich wysiłek

E4

Gdy chcą w nadludzkim arcydziele

A2 G6 A2 G6

Dorównać nam przez chwilę

A2

Gdy w dół biegają i do góry

G6

Spajając ciężkie głazy krwią

A2

Na swym wspaniałym wspólnym kopcu

Bez żadnej kłótni i awantury

G6

Radośni są i mocni

Że wszyscy maja język jeden

By nim wyrazić jedną myśl

Tacy się widzą piękni i mądrzy

Zbyt szybko chcą osiągnąć Eden

I miarą swą świat sądzić

Nie muszę nawet palcem ruszyć

By w prochy ziemi wetrzeć proch

Bo piorun moją rękę zdradzi

Człowiek zagładę nosi w duszy

Wystarczy go przerazić

Odbiorę bratu brata język

I koniec zgody Tłumiąc głos

Będą się zdradzać śledzić kumać

Na mnie polegać we mnie wierzyć

Wszak to ich los i duma

Patrz teraz Dłonie im opadły

I już nie rozumieją słów

Wieża osuwa się w mrowisko

Niech cię nie mierzi ich szkaradność

Spójrz znów

Już czysto

1979

„RZEŹ NIEWINIĄTEK”

G

Dzieci dzieci chodźcie się pobawić z żołnierzami

e

W ostrzach mieczy słońce świeci konie chwieją łbami

D e

W uszach oczach i nozdrzach wre stypa much

D

Matki matki puśćcie swe pociechy do wojaków

h

Włócznie pałki i arkany gratka dla dzieciaków

A h

Wciąż się śmieją i rozumieją bez słów

H C

To nie krew na ostrzu miecza

D e

To zaschnięty sok granatu

To nie włosy na arkanie

To zbłąkane babie lato

To nie skóry strzęp na włóczni

To proporzec wiatr odtrąca

To nie ognia ślad na pałce

Osmaliła się na słońcu

Ptaki ptaki chodźcie się pożywić po żołnierzach

Nie byle jakie to ochłapy na ich drodze leżą

W uszach oczach i nozdrzach wre stypa much

Piaski piaski dawno po was przeszły wojska w sławie

I nie chcą zasnąć rozrzucone czaszki po zabawie

Wciąż się śmieją i rozumieją bez słów /*3

1980

„ROKOSZ”

d B d

- Dosyć mamy tego, co było,

B d

- Panowie szlachta! W górę czuby!

C

- Nie da dobrocią się - to siłą

B A7

Strzec przed hetmanem praw swych zguby!

d B d

- Furda podpisy i układy!

B d

- Kłamie inkaust, krew jest szczera!

E d

- Układ, by powód był do zdrady,

E7 A

Podpis jest by się go wypierać!

d C

- Dalej na Zamek!

d g

- Dalej! Dalej!

d B

- Precz z hetmanem!

d

- Precz!

F g

W potrzebie wzywa nas ku chwale

d A d

Pospolita Rzecz!

d C

- Dalej na Zamek!

F g

- Dalej! Dalej!

d B

- Precz z hetmanem!

d

- Precz!

F g

W potrzebie wzywa nas ku chwale

E7 A

Pospolita Rzecz!

d g d

Niech z czeluści piekieł bestie

d g d

Wyciągają ku nam szpony;

F g

Hufce bronią nas niebieskie,

d a d

Świetliste bastiony.

Niech diabelskim wynalazkom

Bije ciemny świat pokłony,

Nas czekają z bożą łaską

Niedoczesne trony.

- Dosyć mamy tego, co jest!

- Panowie szlachta! Do pałaszy!

- Starczy po gardle ostrza gest

A kundel kanclerz się wystraszy!

- Furda odezwy sądy pozwy,

- Łżą płaczki, żeśmy rokoszanie!

- Ich matactw my ofiarne kozły

Padnie kraj, jeśli nas nie stanie!

- Dalej na wieżę!

- Dalej! Dalej!

- Precz z kanclerzem!

- Precz!

W potrzebie wzywa nas ku chwale

Pospolita Rzecz!

Niech z czeluści piekieł...

- Dosyć mamy tego, co będzie!

- Panowie szlachta! Po buławy!

- Niech jeden z nas na tronie siędzie

I weźmie w ręce nasze sprawy!

- Uniesiem razem władzy ciężar

W zamian ojczyzny skarbiąc miłość!

Wiedział nasz pradziad jak zwyciężać,

Niech zatem będzie tak, jak było!

- Dalej na szańce!

- Dalej! Dalej!

- Precz z Pomazańcem!

- Precz!

W potrzebie wzywa nas ku chwale

Pospolita Rzecz!

Niech nam obce chwalą wzory

Niemce, Szwedy, Angielczyki -

Nie nauczą nas pokory

Czarcie ich praktyki!

Niechaj słucha się litery

Kto się nie ma za człowieka,

Nas za wiarę w zapał szczery

Wiekuistość czeka!

04.02.93

„REJTAN, CZYLI RAPORT AMBASADORA (MATEJKO)”

a E

Wasze wieliczestwo, na wstępie spieszę donieść:

a E

Akt podpisany i po naszej myśli brzmi.

a E

Zgodnie z układem wyłom w Litwie i Koronie

a E A7

Stał się dziś faktem, czemu nie zaprzeczy nikt;

d E

Muszę tu wspomnieć jednak o gorszącej scenie,

d E

Której wspomnienie budzi we mnie żal i wstręt,

d E

Zwłaszcza, że miała ona miejsce w polskim sejmie,

d E a E

Gdy podpisanie paktów miało skończyć się.

Niejaki Rejtan, zresztą poseł z Nowogrodu,

Co w jakiś sposób jego krok tłumaczy mi,

Z szaleństwem w oczach wszerz wyciągnął się na progu

I nie chciał puścić posłów w uchylone drzwi.

Koszulę z piersi zdarł, zupełnie jak w teatrze,

Polacy - czuły naród - dali nabrać się:

Niektórzy w krzyk, że już nie mogą na to patrzeć,

Inni zdobyli się na litościwą łzę.

Tyle hałasu trudno sobie wyobrazić!

Wzniesione ręce, z głów powyrywany kłak,

Ksiądz Prymas siedział bokiem, nie widziałem twarzy,

Evidemment, nie było mu to wszystko w smak.

d g d

Poninskij wezwał straż - to łajdak jakich mało,

g d

Do dalszych spraw polecam z czystym sercem go,

E

Branickij twarz przy wszystkich dłońmi zakrył cała,

d E a E

Szczęsnyj Potockij był zupełnie comme il faut.

I tylko jeden szlachcic stary wyszedł z sali,

Przewrócił krzesło i rozsypał monet stos,

A co dziwniejsze, jak mi potem powiadali,

To też Potockij! (ale całkiem autre chose).

d E

Tak a propos, jedna z dwóch dam mi przydzielonych

d E

Z niesmakiem odwróciła się wołając - Fu!

d E

Niech ekscelencja spojrzy jaki owłosiony!

d E a E

(Co było zresztą szczera prawdą, entre nous.)

Wszyscy krzyczeli, nie pojąłem ani słowa.

Autorytetu władza nie ma tu za grosz,

I bez gwarancji nadal dwór ten finansować

To może znaczyć dla nas zbyt wysoki koszt.

a E

Tuż obok loży, gdzie wśród dam zająłem miejsce,

a E

Szaleniec jakiś (niezamożny, sądząc z szat)

a E a

Trójbarwną wstążkę w czapce wzniósł i szablę w pięści -

d E a A7

Zachodnich myśli wpływu niewątpliwy ślad!

Tak przy okazji - portret Waszej Wysokości

Tam wisi, gdzie powiesić poleciłem go,

Lecz z zachowania tam obecnych można wnosić

Że się nie cieszy wcale należytą czcią.

Król, przykro mówić, też nie umiał się zachować,

Choć nadal jest lojalny, mogę stwierdzić to:

Wszystko, co mógł - to ręce do kieszeni schować,

Kiedy ten mnisi lis Kołłątaj judził go.

W tym zamieszaniu spadły pisma i układy.

Zdrajcy! Krzyczano, lecz do kogo, trudno rzec.

Polityk przecież w ogóle nie zna słowa "zdrada",

A politycznych obyczajów trzeba strzec.

a

Skłócony naród, król niepewny, szlachta dzika

E

Sympatie zmienia wraz z nastrojem raz po raz.

a E

Rozgrywka z nimi to nie żadna polityka,

a E

To wychowanie dzieci, biorąc rzecz en masse.

d E

Dlatego radzę: Nim ochłoną ze zdumienia,

d E

Tą drogą dalej iść, nie grozi niczym to;

d E

Wygrać, co da się wygrać! Rzecz nie bez znaczenia,

d E a E a

Zanim nastąpi europejskie qui pro quo!

1980

„WYGNANIE Z RAJU”

D G D

- Chodziłeś po dolinach i ogrodach

D G D

Najdoskonalszy swego władcy twór

A e A

Kwiatowy pył osiadał ci na stopach

A e A

Twarz chłodził tresowany wiatr

D G D

Zwierzęta grzały cię puszystą sierścią

D G D

W źrenicy tańczył strumieni błysk

A e A

A w zamian za to tylko posłuszeństwo

e

Uległość wobec Pana

Fis

Więcej nic

e Fis

Tylko pokora wobec bezwzględnego nieba

e Fis

Miłość do tego tylko co potrzeba

D G D

A ja nie mogłam bezczynnością żyć upojną

G A h

I zrobiłam to czego nie wolno

d F

- Zrobiłaś To się daje odczuć

A d

Kaleczę sobie palce na kamieniach

C d

A plecy jeszcze czują Archanioła miecz

d F

I płaczesz idąc w dół po zboczu

A d

U mojej szyi płaczesz ze zmęczenia

C d

I nie masz nawet sił na starcie brudnych łez

g

- Dałam ci rozkosz

C

- Dałaś ból

C

- Dałam ci dumę

d

- I wstyd

B C F

- Więc powiedz po co jeszcze każesz mi iść z sobą

B C A

Skoro nie cierpisz mnie i drwisz

d A

- Utraciłem raj

g B A

- Więc po bezdrożach pójdziesz nie czekając cudu

d A

- Utraciłem raj

g B A

- I będziesz walczył o każdy życia dzień

d A

- Utraciłem raj

B C A

- Na próżno czekać będziesz końca swoich trudów

d A

- Utraciłem raj

B C A d A B A

- Nie będziesz miał nikogo oprócz mnie

d A

- Utraciłam raj

g B A

- Do końca nie zapomnę ci tej winy

D A

- Utraciłam raj

g B A

- Będziesz cierpiała razem ze mną licząc dni

d F C

- Utraciłam raj

B A

- I będę bił cię będę krzywdził bez przyczyny

d C

- Utraciłam raj

B g A

- Jesteś słabością moją więc mi dodaj sił

d g

- Pomóż mi przejść przez strumień

A

Rękę daj

d A

- Utraciliśmy

d A

Utraciliśmy

d F

Utraciliśmy

C F

Raj

1978

„DOBRE RADY PANA OJCA”

e A

Słuchaj młody ojca grzecznie

C D e

A żyć będziesz pożytecznie.

e A

Stamtąd czekaj szczęśliwości,

C D e D

Gdzie twych przodków leżą kości.

G D

Nie wyjeżdżaj w obce kraje,

G (C) D (h7) (e) (D)

Bo tam szpetne obyczaje. /*2

G D

Nalej ojcu, gardło spłucz,

G D

Ucz się na Polaka - ucz.

C h7 e

Bo tam szpetne obyczaje.

One Niemce i Francuzy

Maja pludry i rajtuzy.

Niechrześcijańską miłość głoszą

I na wierzchu jajca noszą.

Pyski w pudrach i w pomadkach,

Wszy w perukach, franca w zadkach.

Nalej ojcu, gardło spłucz...

Cudzoziemskich ksiąg nie czytaj,

Czego nie wiesz - księdza pytaj.

Ucz się siodła, szabli, dzbana,

A poznają w tobie pana.

Z targowiska nie bierz złota -

To żydowska jest robota.

Nalej ojcu, gardło spłucz...

Twoja sprawa - strzec Ojczyzny,

Czyli własnej ojcowizny.

Nie wiesz, gdzie się czai zdrada -

Uczyń zajazd na sąsiada.

Jak już musisz być w stolicy

Patrz co robią politycy.

Na elekcjach dawaj kreskę

Nie za słowa, a za kieskę.

Nalej ojcu, gardło spłucz...

Bierz od wszystkich z animuszem,

Dawaj na mszę za swą duszę.

Bóg cnotliwie czyta chęci

I zachowa je w pamięci.

Żeń się młodo, dzieci rób

By miał kto o twój dbać grób.

Tu przez wieki twoje dziady

Dały nauk tych przykłady.

Tu przez wieki twoje wnuki

Nie przepomną tej nauki.

Nalej ojcu, gardło spłucz...

Taką stoi Polska racją

Na pohybel innym nacjom!

06.01.93

„PRZEDSZKOLE”

a

W przedszkolu naszym nie jest źle

B

Zabawek mamy tutaj w bród

a

Po całych dniach bawimy się

B E a

W coraz to inny trud

Pani nam przypatruje się

Pilnuje gdzie zabawy kres

W przedszkolu naszym nie jest źle

Kiedy się grzecznym jest

B

Bo jeśli nie - zaraz po pupach po pupach po pupach biją nas

a

I krzyczą - patrz szcze patrz szczeniaku gdzieś ty wlazł

B

Albo po łapach po łapach po łapach trzepią i

a B E a

W kącie się łyka łzy

Za oknem tyle świata lśni

Do szyby więc przyciskam nos

Wszystkim zachwycałbym się gdy -

Gdyby nie Pani głos

Bo mamy w pociąg bawić się

Pani nas ciągnie tam i tu

I chyba sama nie wie gdzie

Powtarza tylko: czuczuczu...

a

My za nią przewracając się

B

I na zakrętach lecąc w bok

Patrzymy jak się pociąg rwie

a

Krzyczymy czuczu gubiąc krok

A Pani ciągle biega i

Za Nią już tylko jeden dwu

Bo reszta pod ścianami tkwi

I leżąc krzyczy: czuczuczu...

Pani się zatrzymuje zła

Pierwszego z brzegu łapie i

Tym pierwszym zwykle bywam ja

Bo jestem krnąbrny oraz zły

Więc zaraz da mi da po pupie po pupie po pupie zbije mnie

Krzycząc - czemu szcze czemu szczeniaku nie bawisz się

A ja z pociągu wypadłem tylko i

W kącie połykam łzy

Lecz nic nie mówię cóż to da?

Coś tylko we mnie w środku drży

W kąciku siedzę cicho sza,

Myślę że smutno mi

Lecz z czasem minie też i to

W przedszkolu naszym tak już jest

Że zapomina się tu zło

Tu troskom szybki kres!

Więc znów bawimy wszyscy się

Pod czujnym okiem Pani, i

W przedszkolu naszym nie jest źle!

E a

(Szczególnie, gdy się śpi!)

1976

„PROSTY CZŁOWIEK”

e

Ja - prosty człowiek - wierzę w słowo.

a H7

Powiedzą - wstań i idź - to idę.

e

Zarabiam ręką a nie głową

a H7

Nie grzeszę pychą ani wstydem.

C G D

Dla ludzi mam otwarte drzwi,

a H7

Niewiele zabrać można mi,

e

Ale jak ktoś mi da po pysku -

B a H7 e

Oddam z nawiązką - Ja nie Chrystus!

Ja - prosty człowiek - mądrym ufam,

Sprytnym nie wchodzę raczej w drogę,

Mówię niewiele, chętniej słucham,

Pojmuję to, co pojąć mogę.

Dla głodnych talerz mam i stół,

Z tego com zebrał - oddam pół.

Ale jak sięgnie ktoś po wszystko -

Łapy przetrącę - ja nie Chrystus!

Ja - prosty człowiek - krwi oszczędzam,

O byle co jej nie przeleję,

Milsze mi życie, niż śmierć nędzna

Za obietnice i nadzieje.

Bliźniemu tez użyczę krwi

Byle starczyło jeszcze mi.

Lecz niechby ktoś mi kroplę wyssał -

Z gardła wyszarpię - ja nie Chrystus!

Ja - prosty człowiek - cóż mi skarga,

Kadzą mi albo palcem grożą.

Każdy swój krzyż przez życie targa,

A jeszcze kamień mu dołożą.

Dźwignę, to dobrze, nie - to nie:

Drżyjcie gdy krew zaleje mnie!

02.02.93

„STAROŚĆ PIOTRA WYSOCKIEGO”

G A G

Czasem mówi jak człowiek

A G

Rękę poda uśmiechnie się uprzejmie

e D e D

A czasem błyśnie szaleństwem spod powiek

e D e

I wtedy ma w oczach Syberię

D e

Nocą pali światła w oknach

D e

I krzyczy (matki straszą nim dzieci)

D e h

Generale Sowiński reduta od krwi mokra

G A H

Niech pan nas Bogu poleci!

e h e h h A G

- Nie wychodźcie z obozu wybiją was jak kaczki -

Cały się kurczy i marszczy

Kiedy się musi meldować co miesiąc

Po dwudziestu sześciu latach carscy

W obłęd powstańca nie wierzą

Trzema ciosami zrąbał drzewo

I śmiał się - to masło nie pień -

Rąbaliśmy z tymi co zostali w śniegach

Pnie zmarznięte na kamień

- Generale Sowiński, dlaczego cię nie widzę -

Chodzi chyłkiem po Warce

I zagląda nagle ludziom w oczy

Jakby w każdym widział wroga albo zdrajcę

Widmo bezsennych nocy

e D e

Ich głosy generale są o krok

D e

- Ich głosy generale są o krok

D e

Śmieje się Moskal nade mną pochylony

D e

Śmieje się Moskal nade mną pochylony

D e h

Już po walce generale już po walce

G A e

Ten okop jest stracony

„POWRÓT”

e2

Ścichł wrzask szczęk i śpiew

a2

Z ust wypluwam lepki piach

Przez bezludny step

e2 h

Wieje zimny wiatr

e2

Tu i ówdzie strzęp

h

Lub stopy ślad

e2

Przysypany

e a

Dokąd teraz pójdę kiedy nie istnieją już narody

e a

Zapomniany przez anioły porzucony w środku drogi

e a

Nie ma w kogo wierzyć nie ma kochać nienawidzić kogo

e a

I nie dbają o mnie światy martwy zmierzch nad moja drogą

e2

Gdzie mój ongiś raj

h

Chcę wrócić tam

e2

Jak najprościej

e2

- Szukasz raju!

e2

Szukasz raju!

a2

Na rozstajach wypatrując śladu gór?!

e2

Szukasz raju!

e2

Szukasz raju!

a2

Opasuje ziemię tropów twoich sznur...

Sam też mogę żyć

Żyć dopiero mogę sam

Niepokorna myśl

Zyska wolny kształt

Tu i ówdzie błysk

Lub słowa ślad

Odkrywamy

Wszystkie drogi teraz moje kiedy wiem jak dojść do zgody

Żadna burza cisza susza nie zakłóci mojej drogi

Nie horyzont coraz nowy nowa wciąż fatamorgana

Ale obraz świata sponad szczytu duszy oglądany

Tam dziś wspiąłem się

Znalazłem raj

Raj bez granic

- Jesteś w raju

Jesteś w raju

Żaden tłum nie dotarł nigdy na twój szczyt

Jesteś w raju

Jesteś w raju

Gdzie spokojny słyszysz krwi i myśli rytm...

- Jestem w raju

Jestem w raju

Żaden tłum nie dotarł nigdy na mój szczyt

Jestem w raju

Jestem w raju

Gdzie spokojny słyszę krwi i myśli rytm...

1980

„POMPEJA”

e

Odkopywaliśmy miasto Pompeję

A

Jak się odkrywa spodziewane lądy

a

Gdy okiem ludzkim nie widziane dzieje

e

Jutro ujrzane potwierdzą poglądy

a H e

Z których dziś jeszcze głupców tłum się śmieje

G

W miarę kopania miejski cień narastał

D

Jakbyśmy wszyscy wracali do domu

a

Wjeżdżając wolno w świt wielkiego miasta

e

Cicho by snu nie przerywać nikomu

a H e

Tylko pies szczekał i łańcuchem szastał

e

Czemu pies szczeka rwie się na łańcuchu

Szybkie dłonie masują mięśnie dostojnika

A

Który w łaźni na własnym kołysząc się brzuchu

e

Wydaje rozkazy pyta niewolnika

a H e

Pies szczeka bo się boi wielkiego wybuchu

Bzdura Na chwilę przerwij bolą kości

Co z poetą którego rozkazałem śledzić

Nic nowego meldują podwładni z ciemności

W swoim mieszkaniu przy kaganku siedzi

I pisze za wierszem wiersz dla potomności

Czemu pies szczeka targa się po nocy

Tej którą objął twarz znieruchomiała

Bzdura może ulicznik trafił kundla z procy

Mruczy chce wydobyć uległość z jej ciała

Ale ona w oknie utkwiła już oczy

Ziemia drży czy nie czujesz Objął ją od tyłu

I szepnął do ucha to drżą członki moje

Świat nie zginie dlatego że bydlę zawyło

Odwraca jej głowę i długo całuje

Na dach pada gorące pierwsze ziarno pyłu

e

Czemu pies szczeka słychać w całym mieście

A

Więzień szarpie kratę czuje duszny powiew

a

Strażnicy otwórzcie Ludzie gdzie jesteście

e

Ja jestem żebrak spod muru odpowie

a H e

Ślini się nóg nie ma drzemał przy areszcie

Ratuj mnie wypuść ten tylko się ślini

I ślina w ciemnościach już błyszczy czerwono

Mogę pomodlić się w jakiejś świątyni

Tyle ich ostatnio tutaj postawiono

Nic żaden z bogów dla nas nie uczyni

Czemu pies szczeka patrz jak płonie niebo

Z pieca wyciągaj bochenki niezdaro

Ziemia dygoce uciekać stąd trzeba

Nie chcę być własnej głupoty ofiarą

Weź wszystkie pieniądze i formę do chleba

Czemu pies szczeka Tak to już koniec

Lecz jeszcze zabiorę te misy z ołtarza

Nikt nie zobaczy gdy wszystko zniszczone

Nie zdążę nie zdążę noc w dzień się rozjarza

Biegnę jak ciężko powietrze spalone

a

Psa który ostrzegał nikt nie spuścił z łańcucha

H

Zastygł

Pysk otwarty

Łapy w próg wtopione

e

Podniosłem oczy i objąłem wzrokiem

G

Ulice stragany stadiony sklepienia

H

Wtem słyszę szmer

a

Pada z nieba popiół

e

A to się tylko obsunęła ziemia

C H e

pod czyimś szybkim nierozważnym krokiem

„BARYKADA (ŚMIERĆ BACZYŃSKIEGO)”

a E

Tym galeonem barykady

a G

Planetę ognia opływamy

C d

Nic nie widzący, niewidoczni -

H E

Przejrzyste cienie dni.

a E

W popiołu plusz się zapadamy,

a G

W który zmieniły się pokłady,

C d

Niebo się coraz wyżej złoci,

H E a

Okręt nabiera krwi.

C d

Unoszą nas ceglane fale -

C d

Piętnastoletnich kapitanów

a d

W spełnienie marzeń o podróżach

H E

W nietknięty stopą świat.

C d

I byle prędzej, byle dalej,

C d

Wczepieni w burty potrzaskane

a F

Nim ciało całkiem się zanurzy

H E a

W ciszę bezdenną lat.

Map popalonych czarne ptaki

Krążą dokoła gniazd bocianich,

Z których nikt nie zawoła - ziemia!

By zerwać nas ze snu.

Inne dziś nas prowadzą znaki,

My już dla świata - niewidzialni -

I jeden tylko zbudzi hejnał

Żelazne kule głów.

C d

Tubylec się perłami poci

C d

Tam, gdzie zielona i głęboka

a d

Rzeka wśród palm leniwie gada,

H E

Że nadpływamy - my:

a E

Niosący w darze huk i pocisk,

C G

Śmierć niezawodną w mgnieniu oka

C d

Z którego cała nam wypadła

F H7 E a

Planeta - grudka krwi.

„POCZEKALNIA”

d A d

Siedzieliśmy w poczekalni, bo na zewnątrz deszcz i ziąb

C A

Do pociągu sporo czasu jeszcze było -

d A

Można zatem wypić kawę albo rzucić coś na ząb,

C A

Bo nikt nie wie kiedy człek znów napcha ryło.

d C

Wtem słyszymy kół stukoty i lokomotywy świst,

B A

Więc rzucamy się do wyjścia na perony,

d C B A

Ale w miejscu nas zatrzymał megafonów zgrzyt i pisk:

B A

- To nie wasz pociąg - ogłosiły megafony.

d A d

Uwierzyliśmy megafonom.

A d

Uprzejmie wszak ostrzegły nas

d C F A

Po co stać w deszczu na peronie,

d C d

Skoro przed nami jeszcze czas?

Żarcie szybko się skończyło, nuda zagroziła nam,

Zaczęliśmy drzemać, marzyć i flirtować,

Ktoś przygrywał na gitarze, zanucili tu i tam

Zaciążyły nam do tyłu nasze głowy.

Wtem słyszymy kół stukoty i lokomotywy świst,

Więc ospale podnosimy się z foteli.

Ale w miejscu nas zatrzymał już znajomy zgrzyt i pisk:

- To nie wasz pociąg - przez megafon powiedzieli!

Uwierzyliśmy megafonom!

Pomarzyć w cieple - dobra rzecz.

Po co stać w deszczu na peronie

Zamiast w fotelu miękkim lec?!

Po marzeniach przyszła kolej na dziewczyny oraz łyk,

Co pozwolił nam zapomnieć o czekaniu!

A tymczasem za oknami n-ty już się puszył świt -

I poczuliśmy się trochę oszukani!

Więc gdy znowu kół stukoty usłyszeliśmy i świst -

W garść się wzięliśmy i dalej! - na perony!

Lecz zatrzymał nas na progu już znajomy zgrzyt i pisk:

- To nie wasz pociąg! - ogłosiły megafony.

Uwierzyliśmy megafonom!

W końcu nie było nam tak źle.

Po co stać w deszczu na peronie,

Gdzie z wszystkich stron wichura dmie?

Uderzyło nas jak gromem, spojrzeliśmy wreszcie w krąg,

A już wiele, wiele świtów przeminęło!

I patrzymy w starcze oczy, powstrzymując drżenie rąk -

Zadziwieni, gdzie się życie nam podziało?!

Wybiegamy na perony, lecz na torach leży rdza,

Semafory, hen pod lasem - opuszczone...

Żaden pociąg nie zabierze już z tej poczekalni nas,

Milczą teraz niepotrzebne megafony...

I gorzko się zapatrzyliśmy

W zabrane nam dalekie strony

I w duszach swych przeklinaliśmy

Tę łatwą wiarę w megafony.

1975

„POBOJOWISKO”

a G

Święty spokój nad równiną porachunków;

a E7

Krew żarliwa ścięta w galaretę błota,

a E7

Słychać tu i tam pośmiertny szczęk rynsztunku,

a G

Błyska z nieba odpryśnięty płatek złota.

F

Chciwa trunku i rabunku

G a a/G a/F E7

Tłumnie tłoczy się hołota.

C G

Kto padł pierwszy - może pełną mieć manierkę,

C G

Kto ostatni - skarby w bitwie z wroga zdarte.

C G

Nim się psy i kruki zlecą na wyżerkę

a e

W dobre ręce trafi wszystko, co coś warte:

F

Rosną kosztowności w stertę

G a

Przerzucaną sprośnym żartem.

a

Gdy ścierają się świata mocarze

B

Od przepaści wieczności o krok -

B

My jesteśmy tych starć kronikarze:

E7 a

Obdzieracze sumienni zwłok.

a

Kiedy staną przed Stwórcą tak nadzy

A7 d

Jak ich stworzył Pan Niebios - na Sąd

B a

My insygnia bogactwa i władzy

E7 A A7

(Z rąk do rąk, z rąk do rąk, z rąk do rąk, z rąk do rąk)

d a

My insygnia bogactwa i władzy

E7 a a/G a/F E7

Z rąk podawać będziemy do rąk.

Mają cenę swą sygnety i pierścienie,

Co niejednej jeszcze dadzą kształt pieczęci;

Szkaplerzyki i krzyżyki też są w cenie,

Wszak ten wiary przodków znak pierś grzeszną święci:

Tak następne pokolenie

Da dowody swej pamięci

Przyda szabla się i puklerz połupany,

Nie przepadnie pas rycerski, płaszcz i szyszak:

Obwiesimy tym gliniane nasze ściany,

Wykroimy szumne szaty dla hołysza.

Tylko pióra nam są na nic

Bo tu nikt nie umie pisać.

Gdy ścierają się świata mocarze...

Z czasem z pola bitwy pozostanie nazwa.

Sami dzieci nauczymy o niej pieśni,

Bo nad nami będzie przecież lśnić, jak gwiazda,

Której ziemski blask z pogromuśmy wynieśli.

W łupem wyściełanych gniazdach

Sytym sępom śmierć się nie śni.

Z czasem nowa z nas powstanie wodzów rota

Uzbrojona w historyczne argumenty.

W chamskiej dłoni buzdyganów władza złota

Wyprowadzi w pole śpiewne regimenty.

I znowu zjawi się hołota

Żeby łan posprzątać zżęty.

Gdy ścierają się świata mocarze

Od przepaści wieczności o krok -

My jesteśmy tych starć kronikarze:

Obdzieracze sumienni zwłok.

Gdy staniemy przed Stwórcą tak nadzy

Jak nas stworzył Pan Niebios - na Sąd

Tam insygnia bogactwa i władzy

Z rąk wędrować będą do rąk.

03.02.93

„OBŁAWA”

a C

Skulony w jakiejś ciemnej jamie

G C

Smaczniem sobie spał

F

I spały małe wilczki dwa -

E

Zupełnie ślepe jeszcze

a C

Wtem stary wilk przewodnik

G C

Co życie dobrze znał

F

Łeb podniósł warknął groźnie

E

Aż mną szarpnęły dreszcze

a F

Poczułem nagle wokół siebie

E a

Nienawistną woń

F

Woń która tłumi wszelki spokój

E

Zrywa wszystkie sny

a F

Z daleka ktoś gdzieś krzyknął nagle

E a

Krótki rozkaz: goń -

F

I z czterech stron wypadły na nas

E

Cztery gończe psy

a F G C

Obława! Obława! Na młode wilki obława!

F

Te dzikie zapalczywe

E

W gęstym lesie wychowane!

a F G C

Krąg śniegu wydeptany! W tym kręgu plama krwawa!

F E a

Ciała wilcze kłami gończych psów szarpane!

Ten który rzucił na mnie się

Niewiele szczęścia miał

Bo wypadł prosto mi na kły

I krew trysnęła z rany

Gdym teraz - ile w łapach sił -

Przed siebie prosto rwał

Ujrzałem małe wilczki dwa

Na strzępy rozszarpane!

Zginęły ślepe, ufne tak

Puszyste kłębki dwa

Bezradne na tym świecie złym

Nie wiedząc kto je zdławił

I zginie także stary wilk

Choć życie dobrze zna

Bo z trzema naraz walczy psami

I z ran trzech naraz krwawi

Obława! Obława! Na młode wilki obława!...

Wypadłem na otwartą przestrzeń

Pianę z pyska tocząc

Lecz tutaj też ze wszystkich stron -

Zła mnie otacza woń!

A myśliwemu co mnie dojrzał

Już się śmieją oczy

I ręka pewna, niezawodna

Podnosi w górę broń!

Rzucam się w bok, na oślep gnam

Aż ziemia spod łap tryska

I wtedy pada pierwszy strzał

Co kark mi rozszarpuje

Wciąż pędzę, słyszę jak on klnie!

I krew mi płynie z pyska

On strzela po raz drugi!

Lecz teraz już pudłuje!

Obława! Obława! Na młode wilki obława!...

Wyrwałem się z obławy tej

Schowałem w jakiś las

Lecz ile szczęścia miałem w tym

To każdy chyba przyzna

Leżałem w śniegu jak nieżywy

Długi długi czas

Po strzale zaś na zawsze mi

Została krwawa blizna!

Lecz nie skończyła się obława

I nie śpią gończe psy

I giną ciągle wilki młode

Na całym wielkim świecie

Nie dajcie z siebie zedrzeć skór!

Brońcie się i wy!

O, bracia wilcy! Brońcie się

Nim wszyscy wyginiecie!

1974

„OBŁAWA II”

e a C H7 e

Obce lasy przemierzam, serce szarpie mi krtań

C e

Nie ze strachu - z wściekłości, z rozpaczy.

a C a

Ślad po wilczych gromadach mchy pokryły i darń

C a

Niedobitki los cierpią sobaczy.

H7 C

Z gąszczu żaden kudłaty pysk nie wyjrzy na krok

H7 C H7

W ślepiach obłęd, lęk, chciwość lub zdrada

a

Na otwartych przestrzeniach dawno znikł wilczy trop

C H7

Wilk wie dobrze czym pachnie zagłada.

e a

Słyszę wciąż i uszom nie wierzę

Fis H7

Lecz potwierdza co krok wszystko mi

e a

Zwierzem jesteś i żyjesz jak zwierzę

C H7 e

Lecz nie wilki, nie wilki już wy!

Myśli brat, że bezpieczny, skoro schronił się w las

Lecz go ściga nie Bóg - ściga człowiek

Śmigieł świst nad głowami, grad pocisków i wrzask

Co wyrywa źrenice spod powiek

Strzelców twarze pijane w drzew koronach znad luf

Wrzący deszcz wystrzelonych ładunków

To już nie polowanie, nie obława, nie łów

To planowe niszczenie gatunku!

Z rąk w mundurach, z helikopterów

Maszynowa broń wbija we łby

Czarne kule i wrzask oficerów

Wy nie wilki, nie wilki już wy!

Kto nie popadł w szaleństwo, kto nie poszedł pod strzał

Jeszcze biegnie klucząc po norach

Lecz już nie ma kryjówek, które miał, które znał

Wszędzie wściekła wywęszy go sfora

I pomyśleć, że kiedyś ją traktował jak łup

Który niewart wilczych był kłów

Dziś krewniaka swym panom zawloką do stóp

Lub rozszarpią na rozkaz bez słów.

Bo kto biegnie - zginie dziś w biegu

A kto stanął - padnie gdzie stał

Krwią w panice piszemy na śniegu

My nie wilki, my mięso na strzał!

Ten skowycze trafiony, tamten skomli na wznak

Cóż ja sam nic tu zrobić nie mogę

Niech się zdarzy co musi się zdarzyć i tak

Kiedy pocisk zabiegnie mi drogę

Starą ranę na karku rozszarpuje do krwi

Ale póki wilk krwawi - wilk żyw

Więc to jeszcze nie śmierć - śmierć ostrzejsze ma kły

Nie mój tryumf, lecz zwycięstwo - nie ich!

Na nic skowyt we wrzawie i skarga

Póki w żyłach starczy mi krwi

Pierwszy bratu skoczę do gardła

Gdy zawyje - Nie wilki już my!

„OBŁAWA IV”

e G e

Oto i ja, w posoce skrzepłej osaczony,

e G e

Ja - wilk trójłapy wśród sfory płatnych łapsów

G e

Stoję i warczę, kaleki i bezbronny,

G e

Szczuty jak pies od niepamiętnych czasów.

a C a

Uciekać dalej nie będę już i nie chcę,

C a

Więc pysk w pysk staję z myśliwym i nagonką.

C a

Mdławy niewoli zapach nozdrza łechce

F H

I nagła cisza unosi się nad łąką.

e a

Myśliwy jeszcze ma broń i trzyma smycze,

C H e

Lecz las jest nasz i łąki są nasze!

e a

Wilk wolny wyje, na smyczy pies - skowycze

C H e

I bać się musi i swoich braci straszyć.

Popatrzcie na mnie, gończe psy zziajane,

Bite za próżną pogoń za swym bratem -

Stoję przed wami, po stokroć zabijany

Z blizną na karku, z odgryzioną łapą.

Nie ufam wam, ale i nie chcę zaufania,

Swoje za sobą mam i macie wy za swoje.

Byłem ścigany, byliście oszukani

A oszukanych sfor - ja się nie boję.

Myśliwy jeszcze ma broń i trzyma smycze...

Podejdźcie do mnie wy, karmione z ręki,

Kikut i blizna to wolności cena.

Sam tylko zapach jej zaciska szczęki

Psa, w którym skomle zapomniany szczeniak.

Po lasach jeszcze wciąż żyją wilki młode,

Porozpraszane przez bezrozumne salwy,

Silne i wściekłe, i strasznej zemsty głodne

I ja je kocham i tak mi bardzo żal ich!

Myśliwy jeszcze ma broń i trzyma smycze...

Niejeden z was, co się na miskę łaszczy

Zapominając swoje niespokojne sny -

Wie wszak, że bije ręka, która głaszcze,

Na pierwszy objaw jedynego zewu krwi..

Skomleć o łaskę - niegodne psa, ni wilka,

Dać się tresować i na rozkazy czekać:

Nasza ma być najkrótsza życia chwilka,

I być wyborem - przyjaźń do człowieka...

Wilk wolny - wyje, na smyczy pies - skowycze

I bać się musi i swoich braci straszyć.

Myśliwy jeszcze ma broń i trzyma smycze,

Lecz las jest nasz i łąki też są nasze!

08.06.89

„MELDUNEK”

d C d B C

W kamieniołomach moi ludzie pracują szybko i dokładnie

d C d B C

Daje się zauważyć zapał i szczere zaangażowanie

es

Do pracy stają co dzień wszyscy nikt się nie leni i nie kradnie

d C B F C d

Wszystkie okowy i narzędzia są zawsze w doskonałym stanie

Praca przebiega zgodnie z planem marmur jest tu najwyższej klasy

Śmiertelność niska stan fizyczny kontrolujemy przez badanie

Wydajność pracy stale wzrasta i niezależna jest od rasy

Chociaż na wszystkich frontach robót wciąż najwytrwalsi są Germanie

C G C Es F C

Wszyscy zdajemy sobie sprawę ile dla państwa trud nasz waży

D A D C B C D

Dzięki któremu staną gmachy co świat zadziwią swym ogromem

E H E D C E

Place ulice proste drogi łuki tryumfalne dla cesarzy

G D F C D d

Porty świątynie i posągi gospody i publiczne domy

W nich nasza cząstka trudów tłumu duma co przetrwa wieki całe

I stąd czerpiemy swoją siłę choć po nas nie zostanie znaku

Lojalni i do końca wierni będziemy marmur kuli dalej

O czym melduje dziś jak co dzień starszy niewolnik

Trak Spartakus

1980

„OSTATNIE DNI NORWIDA”

a

Piękno jest na to, żeby zachwycało -

A7

Nie znam piękniejszej nad - Piękno - ojczyzny,

d

W której - minąwszy przeznaczeń mielizny

G

Warto zanurzyć obolałe ciało,

E4 E

Pychy się wyzbyć.

Grobowce Piękna - kosztowne artyzmy,

Których wieczności wzór - piramid stałość -

Na duszę kładą tylko plamę białą

Jak bandaż kłamstwa, co owija blizny

By nie bolało.

a E

A nad Sekwaną pochylona gałąź

a E

Żywa - pod blaskiem corocznej siwizny

C G

Wspomina drzewo układane w pryzmy,

C d

Gdy Templariuszy Król spalał wspaniałość

E E4 E

W czas wielkiej schizmy.

Ściemniała belka w narożniku izby,

W której się kiedyś na Ludwiki grało,

Dobrze pamięta, choć wygięta w pałąk,

Czas, gdy Moliera psy uliczne gryzły

Z Pana pochwałą!

a E

Tu Marsyliankę też się poznawało,

a E

Gdy wolność tłumu obwieszczały gwizdy

C G

I bruk paryski był - jak nigdy - żyzny,

d

Bo gilotyna grała, aż chrupały

E4 E

Karki w bieliźnie.

a E

Po Bonapartem ścichły echa wyzwisk,

a E

Szańce Komuny w bieg życia wessało

C G

I świat w bezduszną obrasta dojrzałość -

d

Knuty z jedwabiu, przemysł, socjalizmy -

E E4 E

Nabite Działo!

a E

Ręce grabieją, wino całkiem kwaśne,

a E

Na rękawiczki braknie mi pieniędzy

C G

I myśl zmarznięta nie chce płynąć prędzej,

C d

A przecież przez nią i to dla niej właśnie

E4 E

Umieram w nędzy.

a

Więc cóż jest piękno? Wód słoneczne bryzgi?

A7

Diament w popiołach? Pamięć? Doskonałość?

d G

Gdyby to tylko - byłoby za mało! -

d

Dusza, rozpięta raz na Krzyżu Myśli

E a

- Wyrazi - Całość!

27.03.87

„PAN KMICIC”

a d

Wilcze zęby, oczy siwe,

E a

Groźnie garść obuszkiem furczy,

a d

Gniew w zawody z wichru zrywem,

E a

Dzika radość - lot jaskółczy,

A d

Czyn - to czyn: zapadła klamka

H E

Puścić kura po zaściankach!

a d

Hej, kto szlachta ten z Kmicicem!

a E a

Hajda na Wołmontowicze!

Przodkom - kule między oczy!

Krótką rozkosz dać sikorkom!

Po łbie - kto się napatoczy,

Kijów sto - chudopachołkom!

Potem picie do obłędu,

Studnia, śnieg, my z tobą, Jędruś!

Hej, kto szlachta ten z Kmicicem!

Hajda na Wołmontowicze!

Zdrada, krzyż, na krzyż przysięga

( Tak krucyfiks - cyrografem )

I oddala się Oleńka,

Żądze się wychłoszcze batem.

Za to swoich siec, czy obcych -

Jedna praca. Za mną, chłopcy!

Hej, kto szlachta ten z Kmicicem!

Hajda na Wołmontowicze!

Wreszcie lek na duszy blizny:

Polska - suknem Radziwiłła.

Wróg prywatny - wróg ojczyzny,

Niespodzianka, jakże miła.

Los, sumienie, panny stratę

Wynagrodzi spór z magnatem,

Hej, kto szlachta ten z Kmicicem!

Hajda na Wołmontowicze!

Jasna Góra, czas pokuty.

- Trup, trup! - Kmicic strzela z łuku.

Klasztor płaszczem nieb zasnuty

W szwedzkich armat strasznym huku.

Jędrek się granatem bawi,

Ksiądz Kordecki - błogosławi.

Hej, kto szlachta ten z Kmicicem!

Hajda na Wołmontowicze!

Jest nagroda za cierpienie

Kto się śmieli, ten korzysta:

Dawnych grzechów odpuszczenie,

Król Jędrkowi skronie ściska.

Masz Tatarów, w drogę ruszaj,

Raduj Boga rzezią w Prusach!

Hej, kto szlachta ten z Kmicicem!

Hajda na Wołmontowicze!

Krzyż, ojczyzna, Bóg, prywata,

Warchoł w oczach zmienia skórę.

Wierny jest jak topór kata

I podobną ma naturę.

Więc za słuszną sprawność ręki

Będzie ręka i Oleńki,

Łaska króla, dworek dzieci,

Szlachcic, co przykładem świeci.

Hej, kto szlachta ten z Kmicicem!

Hajda na Wołmontowicze!

27.10.89

„KONFESJONAŁ”

G

- Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus,

e

Formuły tej nauczył mnie przyjaciel.

H C

Myślałem o spowiedzi w formie listu,

G D G

Lecz słowa napisane - brzmią inaczej.

G

Nie zmusza mnie do tego próżność, trwoga,

e

Ciekawość, nawyk, nastrój tej świątyni.

H C

Nie wierząc w Boga - obraziłem Boga

G D G

Grzechami następującymi:

G C G

Za prawo me uznałem to, że żyję.

C D

Za własną potem wziąłem to zasługę

e h C

I - co nie moje - miałem za niczyje,

G D G

Więc brałem, nigdy się nie licząc z długiem.

Uznałem, że mam prawo sadzić ludzi

Dlatego tylko, że mam tę możliwość.

Poznawszy sposób - jak sumienia budzić

Zbierałem obudzonych sumień żniwo.

e D e

Bogactwo zła, którego byłem świadom

H C

Było mi w życiu - tylko za ostrogę.

h e D

Cierpieniem cudzym żyłem i zagładą.

G D G

Gdy cierpieć, ani ginąć sam - nie mogłem.

Stworzyłem świat - na podobieństwo Świata

Uznawszy, że na wszystko mam odpowiedź,

Lecz nie wyjąłem misy z rąk Piłata

I nie uniknął swojej męki - Człowiek.

Wierzyłem szczerze w wieczne prawo baśni,

Co każe sobie istnieć - dla morału,

Że życie ludzkie samo się wyjaśni

I wola ma jedynie służyć ciału.

Więc nazywałem szczęściem nieodmiennie

To, co zadowoleniem było - z siebie.

I nawet teraz bardzo mi przyjemnie,

Że tak we własnych wątpliwościach grzebię.

G C G

Bo widzę, że ta spowiedź - to piosenka - /

G C D /

Dla siebie ją samego wykonuję... /

e H C G /

To też grzech - więcej grzechów nie pamiętam, /

D G D /

Ale tego jednego - nie żałuję! / *2

„BALLADA O ŚLEPCACH (BREUGHEL)”

e A

Potykam się, więc ręce w przód, do góry twarz, w dół lecę.

e A

O ciemny Boże mego życia, miej mnie w swej opiece!

C G

Nie puścić kija, paść na wznak, plecami na kamienie...

D e

To tylko rów, przydrożny rów, już po przerażeniu...

Gdzie wleczesz nas, przeklęty kpie? Gdzie jesteś głupcze ślepy?

Giń sam jak chcesz, a nas ze sobą nie zabieraj w przepaść!

W ręku mam twego płaszcza kłąb, Chryste, i ja padam,

Z twarzy ucieka ciepło dnia. Biada nam, ginę, biada!

Puść kij, którym nas ciągniesz w dół! Upadliście, ja stoję.

Puść kij, my dalej chcemy iść! Przeklęte nogi twoje!

Nie puszcza, ciągnie tam, gdzie garb poplątanych ciał...

Ach! Gdybym oczy miał...

Krzyk! Hałas! Co się dzieje tam? Bark tego co przede mną.

Twardnieje pod palcami od głosów pełna ciemność.

Szum drzew, krok i własny oddech co w słuchaniu wadzi...

Cóż z groźnych przeczuć? Pójdę tam, gdzie ślepiec poprowadzi...

Z ręką na plecach tego z przodu iść! - poniżenie i męczarnia.

Każdy z nich inną kryje myśl, w inną się stronę garnie.

Przy żarciu też ten pierwszy syty się poczuje,

Kto szybciej zmaca gdzie jest chleb i szybciej go przeżuje...

Ciężko na końcu iść, tłum gnojem cię obrzuci,

Lecz zawsze będę tym, który ostatni się przewróci!

O tak, jak teraz padam na nich, kłębią się pode mną.

A każdy swoje ciało ma i swoją w ciele ciemność.

Cóż nam zostało, kiedy świata zabrakło dookoła?

Kije i sakwy, i kapoty, i palce w oczodołach,

Powiewy wiatru, Słońca promień, chciwe twarze brać,

Padać i wstawać, padać i wstawać

Padać i wstawać, i ...wstać.

„BAJKA”

a

Był Kraj, co wieki cierpień znał,

Pieśń pismem blizn pisaną śpiewał,

d

A ziemia żyzna mierzwą ciał

Rodziła myśli jako drzewa.

E F

Aż powiał nad nią twardy wiatr

C

I posiał w glebę plon zatruty.

G

Wymarłym wielkim drzewom w ślad

B a

Skarlałe rodzą się kikuty.

Kto chce - niech zowie - borem sad

Przyciętych drzewek na rozstaju.

Nie zmieni tym najprostszej z prawd:

Nie ma już - drodzy - tego kraju.

Jest tylko wiatr, bezwzględny wiatr,

Co nagle w środku nocy budzi

I, jak spod ziemi - puszcza w świat

Zupełnie odmienionych ludzi.

C G B a

Był sobie kraj, był sobie kraj.

Jeden - do góry wzniósłszy dłoń

Ślepymi strzela Norwidami,

Lecz tak, by czasem Boże broń!

Nie trafić kogoś i nie zranić.

Wedetta robotniczych sag

Wkłada sukienkę w czarny deseń,

Choć przecież na rządowy raut

Zajeżdża białym mercedesem!

Inny bohater wielkich chwil

Klasyków w służbę władzy wdraża

I czci wallenrodyczny styl

Z dwuznaczną miną - na dwóch twarzach.

Purpurat gnie się zaś co sił

To przed mundurem, to przed Bogiem,

Choć już wśród wiernych zawisł był

Raz biskup, co rozmawiał - z wrogiem!

Był sobie kraj, był sobie kraj.

W tle pożądliwie brzęczy rój

Komentatorów i pisarzy,

Co myśl ostatnią zmienią w gnój,

Byle w tysiącach egzemplarzy.

Bo tak dziś przecież musi być!

Bo oni wiedzą, co się święci!

Bo trzeba chronić wątłą nić!

Prawdę przechowa się - w pamięci!

Ginie niewysłowiona myśl,

A pamięć ginie razem z ciałem.

O tym, coś widział - mów i pisz!

- Nic nie wiedziałem, zapomniałem.

Więc znowu kiedyś tłumy widm

Minione nam przypomną zdrady,

Znowu rozważnym - kurz, jak wstyd

Zakryje - puste - dno szuflady.

Byliśmy z nimi i wśród nich,

Lecz każdy się inaczej budzi.

To dla nas oprawiony sztych...

Nie ma już - drodzy - dawnych ludzi,

A dla nich - drodzy - nie ma nas.

Siedząc przy nawarzonym piwie

Tez opowiedzą sobie baśń,

Żyć będą długo i szczęśliwie.

Był sobie kraj, był...

1983

„BANKIET”

e

Ja przy małym stoliku nad wystygłą herbatą,

E a

Oni tam za kotarą, gdzie muzyka i gwar.

e

Siedzę sam w pustej sali, żółte stołów lśnią blaty,

H7 e

Nawet tych bez zaproszeń skusił bankietu czar.

Ktoś spóźniony przechodzi, widzi mnie i przystaje -

Co tu robisz, jak w domu? Ot, znajomy czy ktoś.

Chodźże ze mną - i idę, gdzie się bawią i grają,

Dodatkowy cóż znaczy tam gość.

E a

Wchodzę, stół, tłum, biel świateł, pryska nastrój ponury.

Fis H7

Histeryczne chichoty podchmielonych już pań.

e a

Siadam, biorę na talerz plastry miąs, konfitury,

e H7 e

Parę miłych zmieniam z kimś zdań.

Nie pamiętam, czy to żenił z kimś tam ktoś się,

Czy też jakiś jubileusz być to miał.

Ja pamiętam, że na stole postawiono wielkie prosię,

Z niego każdy mięsa strzęp dla siebie rwał.

Obstawili nas kelnerzy jak opryszków,

Przy drzwiach jacyś wyfraczeni stali trzej.

Innych pięciu lało wódę oraz wino do kieliszków,

Żeby trawić nam to wszystko było lżej.

Przy mnie też stał taki jeden całkiem blisko,

Dziką siłę mięśni czuło się pod skórą.

Choć na dźwięk każdego słowa kłaniał mi się jak mógł nisko,

Patrzył z góry, patrzył z góry.

Północ - śpiewy pijane, chór z pełnymi ustami,

Ja fałszuję, lecz fałsz mój zagłuszony przez ryk.

Więc poganiam tych, którzy nie śpiewają wraz z nami,

Choć właściwej melodii już nie śpiewa tu nikt.

Wtem coś łamie się we mnie: Co ja robię zalany?

Trzeba wyjść stąd, uciekać, wstaję, krzyczę przez gwar.

Gdy na ustach swych czuję dłoń sąsiadki pijanej

I odurza mnie zapach perfum "Moskiewski czar".

Sufit w dół na mnie leci i podłoga się kiwa,

Zimny mrok pod powieki, pot perlisty na kark.

Z wewnątrz mnie dziko strumień się gorący wyrywa

I przewraca kieliszki wśród okrzyków i skarg.

Kelner, ten co za mną stał, do przodu skoczył,

Wprawnym chwytem obezwładnił moją dłoń.

Dźwignął, szarpnął, szturchnął w plecy, odprowadził na ubocze,

Tam wyrwałem się i odwróciłem doń.

Zatoczyłem się natychmiast, kiedy puścił,

Z trudem, ale utrzymałem równowagę,

I wyprowadziłem cios w ten jego uniżony uśmiech,

I w sprzeciwu nie cierpiącą tę rozwagę.

W tył odleciał, byli inni - doskoczyli,

W kwadrat mordę mą zaplutą skuli mi.

I za drzwi mnie w zimny miejski świt rzucili,

Piąta rano, puste miasto w oczach drży.

Ja nad wódką poranną przy wyziębłym bufecie,

Oni tam się wsadzają do limuzyn i aut.

Najwyraźniej nie umiem bawić się na bankiecie

I nie dla mnie ślub, jubileusz czy raut.

„ZEZNANIE KACZOROWSKIEGO”

C

Co tam widać w perspektywie?

G7

Góra łachów a się rusza.

G

To dziad Kaczorowski wstaje,

C G7

Szukać szczęścia w starych puszkach.

Ledwie świt nad miastem blady

Drzwi śmietnika już odmyka

Wczoraj z walizami gwiazdor,

Dzisiaj z workiem jak słoikarz.

By się życiem nie przejmować,

Podśpiewuje pieśń radosną,

Już dokładnie nie pamięta,

Czy kaszubską, czy krakowską.

C G7 G C

La, la, la....

Towarzyszka jego życia

Dawno zeszła już na marne.

Twarz od wódki fioletowa

Garb na plecach, w ręku garnek.

Chce zanucić coś do marszu,

Lecz zapomniał jak piosneczka

Szła. O, chyba już pamięta,

Tak, to będzie "szła dzieweczka".

La, la, la...

Społeczeństwo obok biegnie,

A dziad siedzi, czyta neon.

Każdy chętnie się pociesza,

Że tan dziad to jeszcze nie on.

I dlatego Kaczorowski

Chce odwiedzić urząd miejski

I zatwierdzić nowy etat:

Wolny dziad obywatelski.

- Ja tu niżej podpisany,

W myśl pożytku ze mnie w mieście,

W nawiązaniu do tobołów,

Dawać mi tu dziesięć dwieście!

A tymczasem w barze POSTiW

Gra węgierski Locomotiv.

Dziad zanuci, z resztek podje,

Przecież świetnie zna melodię.

La, la, la...

I tak śni nasz pierwszy skrzypek,

Lęka się, że dziadem będzie.

Chciałby mary złe odgonić,

Występować jak najprędzej.

Nagle budzi go dyrygent:

- To galówka! Kaczor nie śpij!

Teatr Wielki, przemówienia!

Więc on zrywa się do pieśni:

La, la, la...

„PIOSENKA O MUFCE”

A

Prześliczna dzieweczka na spacer raz szła,

E A

Gdy noc ją złapała wietrzysta i zła.

Być może przestraszyłby ziąb i mrok ją,

E A

Lecz miała wszak mufkę prześliczną swą.

A

Nie ruszaj, to moje, weź precz łapy swoje,

E A

Popsujesz ja, boję się o mufkę swą.

Więc szła w dół ulicy przez zamieć i mrok,

Gdy jakiś młodzieniec z nią zrównał swój krok.

Na widok jej uśmiech rozjaśnił mu twarz -

Ach, panno, prześliczną wszak mufkę ty masz.

Wiem dobrze, że mam mufkę śliczną jak sen,

Co chłopców spojrzenia przyciąga co dzień.

Różowym jedwabiem podszyta pod spodem,

A z wierzchu futerko, co chroni przed chłodem.

Lecz mufka jest moja i nic do niej ci,

Bo mama kazała jej strzec dobrze mi.

Więc idź w swoją drogę i zostaw mnie już,

Bo nie dam ci mufki i za tysiąc róż.

Lecz noc była zimna i pannie, co szła,

Zachciało się winka kubeczek lub dwa.

Po winku zbyt mocnym zagościł sen w niej,

A chłopcy z jej mufką igrali, że hej.

Zbudziwszy się w płacz uderzyła i jęk:

Zepsuli mi mufkę i szew na niej pękł,

Otarli futerko i jedwab na fest

I na nic ma mufka zapewne już jest!

Więc, młode dziewczęta, strzec trzeba się wam,

Tych chłopców, co z wami chcą być sam na sam.

Przeminą, raz, dwa, wina szum, słodkie słówka,

A w darze zostanie wam dziurawa mufka.

„PIJANY POETA”

C G C

Pijany poeta ma za złe, że klaszczą,

F C

Że patrzą na niego ciekawie,

G a

Że każdy mu nietakt łaskawie wybaczą -

G C

Poeta wszak wariat jest prawie.

Nie chodzi po ziemi, współżyje z duchami,

Ich mowę na wylot zna przecież,

I cóż, że ogląda się wciąż za trunkami -

Alkohol nie szkodzi poecie.

F C

Kochają go bardzo, drwiąc z rąk jego drżenia

G C

Ta drwina współczucia ma nazwę,

F C

Ugoszczą, przytulą, ukoją cierpienia -

G C

A on im to wszystko ma za złe.

Do łez się zamartwią, że znowu nic nie jadł,

Że pali za dużo i nie śpi,

Że w oczach mu tańczy szaleńcza zawieja,

A oni pragnęliby pieśni.

Zakocha się szczerze trzy razy na tydzień

I wstyd mu, że tak zakłamany,

Czasami w połowie wieczoru gdzieś wyjdzie,

Lecz częściej się zdrzemnie pijany.

A oni się wtedy po cichu rozzłoszczą,

Że nie dba, gdy w krąg niego siedzą,

Lecz czegoś mu jednak naprawdę zazdroszczą,

Lecz czego zazdroszczą - nie wiedzą.

„EPITAFIUM DLA BRUNONA JASIEŃSKIEGO”

E A

Europa się wędzi, niby łosoś królewski,

H E H

W dymie gazów bojowych, wbita na złoty hak,

E A

Żre się kucharz francuski z szefem kuchni niemieckiej,

H E H E

Z ryby tak smakowitej - co przyrządzić i jak.

D G C

Żaden stary się przepis nie wydaje jej godny,

D G D

Tak czy siak trzeba będzie rybę przeciąć na pół,

G C

Już rozpruto podbrzusze, płynie z głębi jam rodnych

D G D G

Czarny kawior narodów politykom na stół.

e a

A ja wdycham Londynu grypogenne opary

h e h

I Paryża smakuję zgniłowonny rokwor,

e a

Po La Manchy się błąkam, w Rzymie szukać mam wiary,

h e h e

Bezskutecznie za swój pragnąc brać każdy port.

E A

A mój port jest w stolicy krasnolicych Azjatów,

H E H

Gdzie w moździerzu historii nowy utrze się lud,

E A

Tam mi kałmuk otworzy duszę swoją jak bratu,

H E H E

Tam pod ziemią bogactwo siarki, węgla i rud.

D G C

Tam poeci kieszenie mają pełne dolarów

D G D

I za szczęście historii przelewają swój tusz,

G C

Tam czerwieńsze od krwi są cumulusy sztandarów,

D G H

Od sztandarów zaś pąki pierwszomajowych róż.

E A

Tam ja, Polak i były obywatel Europy,

H E H

Pieśń rozwinę i formie nową nadam tam treść.

E A

Bataliony poetów będą lizać mi stopy,

C a E e

Ja im mannę gwiazd sypnę, żeby mieli co jeść!

Bruno Jasieński: niemieckie imię,

Nazwisko polskiej szlachty,

Żyd, komunista, bywał w Rzymie,

Paryskie miał kontakty.

W Moskwie sądzony za szpiegostwo,

Skazany i zesłany.

Zaginął gdzieś po drodze -

Odtąd los jego jest nieznany.

e a

Drogą białą jak obłęd, w śnieg jak łajno mamuta

h e h

Idę młody, genialny, ręce łańcuch mi skuł.

e a

Strażnik z twarzą kałmuka, w moim płaszczu i butach,

h e h e

Żółte zęby wyszczerza, jakby kwiat siarki żuł.

E A

Nagle widzę, żem w raju po lodowej podróży,

H E H

A on - Bóg mój, którego czciłem wam wszak na złość!

E A

Mam więc Boga takiego, na jakiegom zasłużył,

H E H E

A tam trup mój, biedaczek, zmarzł już całkiem na kość!

D G C

Pan zaś spluwa żółtawo, smarka w palce bez chustki

D G D

I na krzesło "stół" mówi, a na stół mówi "stoł".

G C

Patrzy kucharz niemiecki wraz z kucharzem francuskim,

D G H

Jak łososia z kawiorem między zęby już wziął.

e a

Sok po brodzie mu płynie, niewątpliwie czerwony,

h e h

Łyka skórę i ości, wyssał oczy i mózg.

e a

Wszak przez wieki ten łosoś był dla niego wędzony,

C a E

A on czekał cierpliwie - ciemny Bóg pustych ust!

„EPITAFIUM DLA SOWIZDRZAŁA”

d e F e d

- Na progu Twego domu ktoś oddaje mocz,.

F G d

Dziedzinę Twoją ma za szalet;

d e F e d

Do okien Ci zagląda stale dzień i noc

B F G d e d

Ty z tego drwisz, Sowizdrzale...

d A

- Przecież wiem kto

d A

Robi mi to,

d C

Bym bał się, wściekał się na zło,

F A d C

Aż strawię czas swój na bezsilny lęk i boje.

F C

Ja wolę skok

F C

Przez blask i mrok

F C

Na tyczce drwin , bez zbędnych zwłok

F C F

Nad każdym błotem śmignąć i nad każdym gnojem.

D g D

Niech patrzy drań

g D

Co łatwych pań

g F

Ma w bród za kilka śliskich zdań -

B D g E7

Jak żyją ci, co się nie mają czego wstydzić.

a E

Judasza spłosz -

a E

A on za grosz

a G

Zmyśli, czego nie widział wprost

C E7 A

Czego się nie da zniszczyć - z tego trzeba szydzić.

D e F e d

- Bezkarnie w biały dzień szaleje wściekły pies

F G d

I mądrość też ugrzęzła w szale.

E F e d

Mądrością dzisiaj wściekły śmiech z nieśmiałych łez -

B F G d e

A ty szalejesz, Sowizdrzale!

d g d

- Jest śmiech i śmiech

g d

Jak dar, jak grzech,

C A7 d

A ja się będę śmiał za trzech

E A7

Z wściekłego psa, co kąsa wokół zanim zdechnie;

g d

Lecz jest i łza

g d

I nad nią ja

C A7 d

Nie parsknę, póki boleść trwa

E A7

I pierwszy walnę w pysk, co przy niej się uśmiechnie.

F C A7

Lub zaleję się po chamsku

d D7

W uczcie ślepców wezmę udział

g d

I jak pijak dam się zamknąć

A7 d

W pierwszej lepszej budzie.

F C A7

Lub zatoczę się w ramiona

d D7

Sine, wyprzedane do cna,

g d

Skoro ma być opłacona

A7 d

Moja miłość nocna.

F C A7

Lub zadławię się na amen

d D7

Myślą, która nic nie sprawi,

g d A7

Aż mi w końcu pozostanie

d

Codzienna nienawiść...

d e F e d

- Na linie tańczysz już podciętej z obu stron

F G d

Nad tłumem, uskrzydlony w chwale,

d e F e d

Gdy spadniesz - zgniesz i nie zabrzmi nigdy dzwon

B F G d e d

Nad twoją gwiazdą, Sowizdrzale!

d A

- Gonimy czas,

d A

Czas goni nas

d C

Chłoszcze po piętach raz po raz

F A d C

I nie nadzieja każe pozbyć się wytchnienia.

F C

Wśród drzew i chat

F C

Od lat, od lat

F C

Gna ludzi niewidzialny bat

F C F

I lęk przed snem, bo w czasie snu bat rytm swój

zmienia

D g D

Więc choćbym chciał -

g D

Nie będę spał;

g F

Tańcem i śpiewem będę rwał

B D g E7

Do góry dusze poduszone własnym ściskiem.

a E

Stąd widzę, gdzie

a E

Szukają mnie

a G

I w całym świecie czuję się

C E7 A

Jak brzdąc w kołysce, gdy go ręce pieszczą bliskie.

D e F e d

- Wyzywasz, drażnisz tych, co w złotych tronach tkwią;

F G d

Cudownych nie zna świat ocaleń:

E F e d

Za dokuczliwość możesz stracić głowę swą;

B F G d e

Drugiej nie znajdziesz, Sowizdrzale!

d g d

Mój los - to głos,

g d

Mój głos - to stos,

C A7 d

Stos - do lepszego świata most,

E A7

Nie moja sprawa szukać dla mnie nowej głowy.

g d

Dopóki trwa

g d

Bandycka gra

C A7 d

Ta, którą mam niech drwi i łka

E A7

Dopóki nie pojawi się Sowizdrzał nowy.

F C A7

Już mi płomień twarz osmalił,

d D7

Już się zbiera gwarna gawiedź,

g d

Już się inkwizytor chwali,

A7 d

Paląc ku poprawie.

F C A7

Już do domu dymem wracam,

d D7

Szarpię drzwiami zhańbionymi,

g d

Matka ściera łzy przy pracy,

A7 d

Bo jej w oczy dymi.

F C A7

Już i popiół wygasł w chłodzie,

d D7

Palenisko wymieciono,

g d

Krąży plotka po narodzie,

A7 d

Że heretyk spłonął.

„HYMN WIECZORU KAWALERSKIEGO”

D G A D

Bierzesz przyjacielu żonę -

e

Twoja sprawa i twój los,

G Fis hG

Nie weźmiemy cię w obronę,

D A D A

Ale rzuć przez ramię grosz,

D G A D

By się zeszły nasze drogi,

e

Jak się zeszły raz,

G Fis h G

Chociaż inne wielbiąc Bogi,

D A D A

Będziesz dawał w gaz.

D A D

A my damy w banię,

G h e

A my damy w szyję,

G D G D

Człowiek z pawiem na kolanie

e G D A D A

Dowie się, że żyje.

Baw się teraz, ile wlezie,

Pij i rzygaj póki sił,

Żebyś kiedyś mógł powiedzieć -

Ale sobie człowiek żył.

Co mi tam czerwone wino

I w bażancie śrut,

Byli kumple i dziewczyna,

Było wódy w bród.

A my damy w banię...

Czasem wymkniesz się z pieleszy,

By "Smirnova" wypić litr,

Puścić pawia i się cieszyć,

Że tak lśni skoro świt.

Jak tam oni teraz żyją -

Westchniesz, patrząc w słońca wschód -

Politurę pewnie piją,

Nie zaginie polski ród.

A my damy w banię...

Wreszcie się przestaniesz smucić

I nie patrząc więcej w tył,

Z końca świata do nas wrócisz,

Bo człek wraca tam, gdzie pił.

Będzie wódy co niemiara,

Ozdobnego ptactwa moc

I popije stara wiara

Drugą, trzecią, czwartą noc.

A my damy w banię...

„KOSMONAUCI”

a

Posadzili na fotelach miękkich nas

B

I pasami do nich ciała przywiązali

I zamknęli nad głowami szczelny właz

a

I od zewnątrz śruby w nich pozakręcali

Hełmy głowy nam wessały jak pijawki

B

I oddzielił nas od świata brzuch potwora

Jeśli słychać coś to to co jest w słuchawkach

a

Jeśli widać coś to to w telewizorach

B a

W cichą ciemną przestrzeń nieba wystrzelili nas

B E

I patrzyli póki się nie upewnili że

a

My próżni w stanie nieważkości

B

Gdzie z opóźnieniem nas dochodzą głosy z ziemi

Gdzie w normie humor dobry w normie mdłości

a

W normie powolność mózgu niedokrwienie

Ciągle w tym samym stadium dojrzałości

B

W jakim nas wystrzelono w ten bezkresny krater

Z takim zasobem o swym losie wiadomości

E a

Jaki nam da - koordynator

Słychać tylko jego lub spikera głos

Na ekranach gąszcz wykresów i wyliczeń

Jaką siłę daje atomowy stos

Ile jemy mięsa w proszku i słodyczy

Nie lecimy my odkrywać gwiazdozbiorów

Ani z obcych planet uszczknąć gruntu gramów

Naszym wielkim celem jest ogólnie biorąc

KONSEKWENTNA KONTYNUACJA PROGRAMU!

Cicha ciemna przestrzeń nieba nas otacza

I nikt z nas na razie nie rozpacza że

My w próżni w stanie nieważkości

Przedmioty myśli krążą gdzieś bezwładnie

Że automaty weszły w stan nieomylności

I wszystko wiedzą dokładnie

Że rozłożone porcje naszej aktywności

Że czas nieprędki gdy staniemy znów na ziemi

Wrócimy - sądząc po programów niezmienności

Gdy coś się bez nas na niej zmieni

1976

„PUSTYNIA”

e f e

Wielbłądy upadają ze zmęczenia

f e

Piach oczom wzrok odbiera, w zębach zgrzyta

a H e

Nasz ślad za nami znika w oka mgnieniu

e D C H e

O zagubioną drogę nikt nie pyta

e

Wtem słychać gniewny pomruk poganiaczy

g

Wymownie kładą dłonie na kindżały

b

Żądają wina kobiet i zapłaty

Fis C H e

Klną jawnie nas wyprawę i świat cały

A my już chyba znamy kres podróży

Patrzymy póki jeszcze starczy sił

Jak w piasku wiatr nam przyszłość wróży

W zbiorowe dawnych wypraw mknąc mogiły

Przewodnik zagubionej karawany

Unosi się w strzemionach

Słońce świeci

Kolejne tworzy nam fatamorgany

Oazy obiecuje

Naszym dzieciom

1979

„BALLADA FEUDALNA”

D C D C D

Dawni fornale majątku, przywiązani do niego

e C D

Bardziej niż każe rozsądek, głód, miejscowe prawo -

D C D C D

Raby tej ziemi, wygnani z niej właśnie dlatego -

e C D

Zwracam się do was - dworski pisarczyk i pachoł,

h e D A D

Na tyle tu nieważny by grać odważnego.

h Fis

Do czwartaków przywykli jak do pięknych domów

h Fis

Ci, co przyszli na wasze, jeszcze ciepłe, miejsca.

h Fis

Pijąc kłócą się, kłócąc - nie ufają nikomu.

h E A

W nocy gardła pełne piekącego szczęścia:

h e D A D

Narzekać, nienawidzić, kląć na ekonomów.

Ten żywy nawóz, co rano idzie w ziemię czarną,

Wzdłuż długich bruzd ospała nadzorców robota.

Gnije zgoda, panoszy się mowa wulgarna,

Ziemia ciągle rodzi dla obcego złota,

Pot na niskich czołach oblicza się w ziarnach.

h Fis h Fis

Dwór stoi jak stał - siedlisko wróbli i kukułek.

h Fis

(Chociaż plotka i wróżba przyszłość jakąś tu stwarza)

h Fis h Fis

W zmatowiałych salonach, gdzie się niegdyś snuły

h E A

Karmione pamięcią duchy przodków gospodarza,

h e D A D

Ciągle w modzie kolumny i obce statuły!

Zwykłe słowa wyszły już z użycia.

Wielkimi porozumieć nie można się wcale.

Co raz ktoś zawoła o winnych wykrycie,

Pan ręką pokazuje mu graniczne pale,

Za którymi znikliście wy - wygnani w przeżycie.

h Fis h Fis

Widzę was nieraz, kiedy twarz ukryję w dłoniach.

h Fis

Macie przynajmniej wasze chlubne poniżenie,

h Fis

Gdy, wracam, łuk ziemi ojczyznę przesłonił

h E A

Ciągle taką samą w waszym zapatrzeniu.

h e D A D

Stoicie w oddali na wysokich koniach.

1977

„CZOŁG (WG W. WYSOCKIEGO)”

a B a

Gąsienicami zagrzebany w piach nad Wisłą

B a

Patrzę przez rzekę pustym peryskopem

A7 d

Na miasto w walce, które jest tak blisko

F E

Że Wisły nurt - frontowym staje się okopem.

Rozgrzany pancerz pod wrześniowym żarem

Rwie do ataku się i pali pod dotykiem,

Ale wystygły silnik śpi pod skrzepłym smarem

I od miesiąca nie siadł nikt - za celownikiem.

Krtań lufy pusta łaknie znów pocisków smaku

A łyka tylko tłusty dym - z drugiego brzegu!

W słuchawkach zdjętych hełmofonów - krzyk Polaków

I nie wiem, czemu rzeki tej nie wziąłem - z biegu!

Dajcie mi wgryźć się gąsienicą w fale śliskie

I ogniem swoim dajcie wesprzeć barykady!

By miasto w walce - które tak jest bliskie

Bezruchu mego - nie nazwało mianem - zdrady!

Lecz milczy sztab i milczą pędy tataraku

Którymi mnie przed tymi, co czekają - skryto.

Bo russkij tank - nie będzie walczył za Polaków!

Bo russkij tank - zaczekać ma, by ich wybito!

Gdy się wypali już powstanie ciemnym błyskiem

Włączą mi silnik i ożywia krew maszyny,

Bym mógł obejrzeć miasto - co tak bliskie -

Bez walki zdobywając gruzy i ruiny.

sierpień '87

„NAWIEDZONA, WIEK XX”

g

Buty Czarnego lśnią ogniście

Czuję w powietrzu spaleniznę

Kiedy mi ogolili głowę

B A As g

Nie było śladu po siwiźnie

F

Bardzo nas dużo bardzo dużo

I wszystkie takie jednakowe

Ale ten Czarny jak kałuża

Mnie krzycząc "Dumne" bije w głowę

g F

A znów ten biały jak robaki

g F

Powiedział że mam dobrą krew

g F

I śmiał się więc zaczęłam płakać

g F

A płacz zamienił mi się w śmiech

as

Więc z chleba chociaż jestem głodna

Zrobiłam sobie dziś wisiorki

Od razu ładniej wyglądałam

H B A as

Wśród kobiet powpychanych w worki

Ges

I zaśpiewałam sobie cicho

Że jestem ja księżniczką z baśni

Co czeka by ktoś po nią przyszedł

A jedna z was skoczyła na mnie

as Ges

Czy ktoś zrozumie co to znaczy

as Ges

Miała czerwone w oczach łzy

as Ges

Krzyczała na mnie nie wiem co

as Ges

Że jestem karmicielką wszy

a

I wyjaśniła skąd są dymy

I czemu część z nas dawno śpi

Po naszych gdy leżymy ciałach

C H B a

Wędrują takie białe wszy

G

Podobno lubią słodką krew

I te z nas które jej nie mają

Nie mogą razem z nami żyć

Znikają

a G

A ja żyć mogę dzięki wszy

a G

Co ssie moją krew za jakie grzechy

a G

Bo ciągle pragnie mojej krwi

a G

Więc będę żyła póki wszy

1979

„SZTURM”

d

Szturmują bramy! Kłódek trzask!

Ze wszystkich stron rozgrzane twarze!

Straż puszcza pod naciskiem mas!

Wpadają w chłodne korytarze

A B A d

Wołając - Czas! Już czas! Już czas!

Gną się parkiety pod naporem,

Zrośnięte otwierają drzwi,

Wśród rzeźb, obrazów i ubiorów

Z przepisów barwna ciżba drwi

I woła - Wzoru! Wzoru! Wzoru!

d C G d

Muzeum wszystkich nie pomieści,

C d

Więc idą przez pamiątek zbiór,

C G d

A ci, co raz już całość przeszli,

C d

Z powrotem zamykają sznur

F C G d

Wołając - Treści! Treści! Treści!

Patrzą na szable, katafalki,

Procesje zamienionych w lód,

Błamy sztandarów rozpostartych,

Wybrzmiałych pieśni zwoje nut

I krzyczą - Walki! Walki! Walki!

d C G d

I cisza tej zapada miary

C d

Gdy nagle wiedzą, czego chcą

C G d

Ci, którym przeznaczono mary,

C d

A którzy o swe życie drżą,

F C d

Ale wołają - Wiary!

B A d

- Ofiary... - echem mury drwią.

1980

„WIESZANIE ZDRAJCÓW (NORBLIN)”

d

Nic nie widać stąd gdzie stoję

Gęsto krążą w słońcu głowy

d C F g

Tłum napiera na konwoje

A

Wokół prostych trzech rusztowań

g

Każdy krzyczy co innego

Nazbierało się wściekłości

g F B c

Pcha się jeden na drugiego

D

Dziś będziemy bezlitośni

g c Es D

Król gdzieś w oknie stoi ponoć

g F d

Nic dziwnego że się kryje

g c Es D

Różnie może być z koroną

g

Gdy hetmańskie cierpią szyje

g

Nie dla żartu biskupowi

d

Postawili szubienicę

g

Pustą pętlą wiatr kołysze

d

Nie wiadomo kogo złowi

Krzyk się wzmaga - pierwszy w górze

Stąd nie widać tylko który

Nie chciałbym być w jego skórze

Dla nas też już kręcą sznury

Drugi dynda wrzawa wściekła

Mało tryumfu gniew w zenicie

Tamci w drodze już do piekła

A nam walczyć tu o życie!

Trzeci szarpie się jak umie

Coś tłumaczy klęka pada

Bo niełatwo mu zrozumieć

W taki sposób słowo zdrada

Zawisł - Tańczy przez minutę

Życie w nim ugrzęzło twardo

Jeszcze w pętli kopie butem

Z płaczem wstydem i pogardą

g

Wiszą zdrajcy takie czasy

Będą wisieć przez dni parę

g F B c

Wrony drzeć z nich będą pasy

D

Jak się drze sztandary stare

g c Es D

Może jeszcze coś się zmieni

g F d

Coś wyniknie z tej roboty

g

Zanim zdejmą ich z szubienic

d Es F g

Żeby w trumnach złożyć złotych

1980

„PIKIETA POWSTAŃCZA (M. GIERYMSKI)”

Dziadem wędrownym jestem

Losu swego panem

Zmienili mi tę przestrzeń

W trakty wydeptane

Dzień w dzień

Dzień w dzień

Chodzę wielkim tropem obcych armii

Noc w noc

Noc w noc

Inna strona świata łuny karmi

Wiem tyle że

Było ich zbyt wielu by powiedzieć dużo

W głos śmiali się

Gdy groziłem kijem że mi świat zakurzą

Dziadem wędrownym jestem

Nie znam się na wojsku

Lecz tak niewielu przecież

Mówi dziś po polski

Patrz tam

Patrz tam

Kraj pod twoim kładzie się spojrzeniem

Patrz tam

Patrz tam

Nie bój się za własnym spojrzeć cieniem

Grom stamtąd gna

Nad równinę wichry i burzowe chmury

Śmierć z sobą ma

Śmiertelniejszą aniżeli śmierć z natury

Dziadem wędrownym jestem

Nic wam nie doradzę

Takich jak wy tłum jeszcze

W ziemię odprowadzę

Tak jest już stratowana

Że ciał nie osłania

Przeminiecie ja zostanę

Emisariusz trwania

1980

„ZESŁANIE STUDENTÓW (MALCZEWSKI)”

c f c

Pod wielką mapą Imperium

c f c

Odpocząć jak kto potrafi

c B c

Kończymy bliską Syberią

c g c

Skrócony kurs geografii

Śpi - kto spać może po drodze

Trudnej jak lekcja historii

Na wielkiej pustej podłodze

Egzamin wstępny katorgi

f Es f c G c f c g c

Najmłodszy w mapę ja w okno

Patrzy szczytuje litery

Układa drogę powrotną

Przez białe wiorsty papieru

Dwaj inni usiedli razem

Dręczą się w mokrych ubraniach

Jakby tu ojcu pokazać

Naganne ze sprawowania

Ten ściągnął buty tarł palce

Ten nogą zdrętwiałą kołysze

Ten jeszcze myśli o walce

Te Odyseję już pisze

Żołdak spity jak bela

Śpi i karabin odrzucił

Wie nawet w majaczeniach

Że i tak nie ma gdzie uciec

Szynele o wyrok za duże

Kij co z wilgoci poczerniał

Książki tobołki podróżne

Pod wielką mapą Imperium

1980

„WIGILIA NA SYBERII (MALCZEWSKI)”

D A

Zasyczał w ciężkiej ciszy samowar

D E7 g6

Ukrop nalewam do szklanki

D A

Przy wigilijnym stole bez słowa

D G g6 A D

Świętują polscy zesłańcy

g6 d

Na ścianach mroźny osad wilgoci

g A7

Obrus podszyty słomą

g6 d

Płomieniem ciemnym świeca się kopci

g A D

Słowem - wszystko jak w domu

G D A D

"Słyszę z nieba muzykę i anielskie pieśni

G D A D

Sławią Boga że nam się do stajenki mieści

A D H7 e

Nie chce rozum pojąć tego chyba okiem dojrzy czego

D G A D

Czy się mu to nie śni"...

Nie będzie tylko gwiazdy na niebie

Grzybów w świątecznym barszczu

Jest nóż z żelaza przy czarnym chlebie

Cukier dzielony na kartce

Talerz podstawiam by nie uronić

Tego czym życie się słodzi

Inny w talerzu pustym twarz schronił

g g7 A D A

Bóg się nam jutro narodzi.

D G D h7 e A D

"Król wiecznej chwały już się nam narodził

G A h7 e A D

Z kajdan niewoli lud swój wyswobodził

A D A D A D

Brzmij wesoło świecie cały oddaj ukłon Panu chwały

A D A D G D e A D

Bo to się spełniło co nas nabawiło serca radością"...

d g6 A7

Nie, nie jesteśmy biedni i smutni

d E7 g6 A7

Chustka przy twarzy to katar

d g6 A7

Nie będzie klusek z makiem i kutii

d G g6 A7 d

Będzie chleb i herbata

F C A7

Siedzę i sam się w sobie nie mieszczę

d G g A

Patrząc na swoje życie

F C A7

Jesteśmy razem - czegóż chcieć jeszcze

d G g A7 d

Jutro przyjdzie Zbawiciel

D e A D

"Lulajże Jezuniu moja perełko

H7 e A D

Lulaj ulubione me pieścidełko

D G H7 e A7 D

Lulajże Jezuniu lulajże lulaj

D H7 e A7 D

A ty go Matulu w płaczu utulaj"...

Byleby świecy starczyło na noc

Długo się czeka na niego

By jak co roku sobie nad ranem

Życzyć tego samego

Znów się urodzi, umrze w cierpieniu

Znowu dopali się świeca

Po ciemku wolność w jego imieniu

Jeden drugiemu obieca...

1980

„POWRÓT Z SYBERII (MALCZEWSKI)”

d6 E7 d 6 E7

Po rudej ziemi grabarz żuk pomału

a a7 fis0 F7zw E7

Swą kulę ziemską ku jej losom toczy

Po rudych kudłach umęczone fauny

Drapią się chyłkiem ocierając oczy

d6 E7 d6 E7

Doniosły tutaj moje sztywne zwłoki

g g7 E0 Es7zw D7

Abym obejrzał to com dawno wymyślił

c D c D

Dwór opuszczony deski w miejsce okien

g g7 E0 Es7zw D7

Ciszę tak wielką że słychać ruch myśli

g A d C

Tutaj był kiedyś Rzym mój Grecja moja

g A d C

W świątyniach stodół mieszkał Bogów zagon

g A d B

Stojąc w obejściu w pozłocistych zbrojach

F d B C F

Na moje walki patrzyli z powagą

Tutaj ukryłem srebrnoustą lirę

Która się stała duszą tego dworu

Tutaj indykom czytając Szekspira

Drżałem o losy swego Elsynoru

W tumanach kurzu tańczyły rusałki

Nimfy w dziewannach uwodziły wzrokiem

A ja Don Kichot wciąż niesyty walki

Świat ten mierzyłem małym groźnym krokiem

Potem mnie długo długo tu nie było

I oto wracam z najdłuższej podróży

Stamtąd gdzie nic się z marzeń nie spełniło

Tu gdzie najgorsze spełniają się wróżby

W martwych pejzażach skrzydłem ptak nie strzepnie

Zgwałconej nimfie grobem szara łąka

Wróżka mych losów milknie głuchnie ślepnie

Na fauny czeka wrzaskliwa nagonka

Ręka poprawia obsunięty całun

Zimne powieki nasuwa na oczy

Po rudej ziemi grabarz żuk pomału

Swą ziemską ku jej losom toczy

1980

„WIOSNA 1905 (MASŁOWSKI)”

g G Gis A b B H C

cis

Wiosenny dzień - zapach lip

Po deszczu ulica lśni

Stuk podków i siodeł skrzyp

Koń wiosnę poczuł i rży

fis

Bandytów złapano dwóch

Przez miasto prowadzą ich

Drży koński przy twarzy brzuch

Fis7

Drży twarz przy końskim brzuchu

h f0

Długo czekaliśmy na tę wiosnę

h f0 E7 A

Całe swoich piętnaście lat

d f0

W marszu w Aleje Ujazdowskie

d f0 Fis7

Z twarzy uśmiech dziecięcy spadł

Idą i drogi swej nie widzą

W myślach pierwszy piszą już list

Konie wędzidła swoje gryzą

d f0 B D

Uszy drąży kozacki gwizd

To dzieci w słów wierzą sens

To dzieci marzą i śnią

To dzieciom sen spędza z rzęs

Dobro płacone ich krwią

Dorośli umieją żyć

Dorosłym sen - mara - śmiech

To dzieci będą się bi

Za słów dorosłych prawdę

Przeszli nie widać ich zza koni

Znika po kałużach ich ślad

Jeszcze w ostrogę szabla dzwoni

Czymże byłby bez tego świat

Pusta ulica pachnie deszczem

W drzewach jasny puszy się liść

W mokrym powietrzu ciągle jeszcze

d f0 B D

Krąży kozacki gwizd!

1980

„BIRKENAU (KRAWCZYK)”

d B A d B A

Porządny w pryzmach marnuje się opał

d B A d B A

I zimny komin zbędne ma przestoje

A B

Mizerne niebo czeka na swój pokarm

g a

Tłuste obłoki słodkich swądów zwoje

Skrzętni palacze gdzieś się zapodziali

Wystygła ruszta popiół tuli glina

I w bezcielesnym milczeniu umarli

Słuchają jęków głodnego komina

d B A d

Po ustalonych raz na zawsze drogach

Płynie nad nimi ślepe oko Boga

1981

„Rozstrzelanie (Wróblewski)”

a

Raz! Dwa!

To tylko rozstrzelanie cieni

Wbijanie w ścięty wapnem świat

e3

Nie ma już trawy słońca kamieni

a

To tylko rozstrzelanie cieni

Trzy! Cztery!

To z ubrań wytrząsanie ciał

Bo traci właśnie kształt wymierny

Każdy kto kiedyś kształt swój miał

To z ubrań wytrząsanie ciał

Cztery! Raz!

To zapatrzenie w drogę kuli

Grzęznący w głąb źrenicy lęk

Nie ma plutonu gmachów ulic

To zapatrzenie kuli

Pięć!

Nienaturalne kończyn pozy

Matowy martwej skóry blask

Milczenie obliczonej grozy

Nienaturalne kończyn pozy

Trzy! Pięć!

To przechodzenie światów boso

Lot w smudze mroku w biały dzień

Minął bez echa krótki łoskot

To przechodzenie światów boso

Dwa!

To tylko rozstrzelanie cieni

e3

To tylko pięć

Razy

a

Ja

1980

„Chrystus i kupcy”

e

- Towaru! - Krzyczy chciwy lud

F

My towar wszelki dzisiaj mamy!

e

Zaspokoimy każdy głód

G B F H

Co zechcą kupić - odsprzedamy

Tu połcie haseł, wiary kark!

Zwoje idei, miąższe snu!

W świątyni sytość waszych warg!

Róg obfitości tylko tu!

e D

- Nie mogę w to uwierzyć, do świątyni wchodzę

G

Drżą złote stropy wzdęte tłumu wrzawą i smrodem

fis

Tłuszczem spływają ściany, głosy dźwięczą trzosem

H D C H

Płacą tu ile mają, biorą co uniosą!

Wynoście się natychmiast, kupcy i handlarze!

Złodzieje i żebracy śliniący brudne grosze!

Oczyścić mi posadzki! Wykadzić ołtarze!

Niech w pustym gmachu znowu zabrzmi echem poszept.

Głosu mego nie słychać! Krzyk mój znikł we wrzawie!

Co mam robić w świątyni w targ wyrosłej z gruntu?!

Krzyczeć, krzyczeć, aż gardło w krzyku tym wykrwawię!

Wierzyć, wierzyć, aż wiarę sprowadzę do buntu!

e

- Dalej brać ile wlezie, płać i nastaw ręce!

F

Na plecy bierz, co twoje, wracaj póki dają!

e

Sprzedaj, co da się sprzedać, a będziesz miał więcej!

G B F H

Bóg inaczej spogląda na tych, którzy mają!

- Precz!

e G B F H

- Bóg inaczej spogląda na tych, którzy mają! /*3

1979

„CZERWONY AUTOBUS (LINKE)”

d

Pędzimy przez polską dzicz

Wertepy chaszcze błota

Patrz w tył tam nie ma nic

Żałoba i sromota

f0

Patrz w przód tam raz po raz

Cel mgłą niebieską kusi

Tam chce być każdy z nas

B7 A7

Kto nie chce chcieć- ten musi!

d

W Czerwonym Autobusie

W Czerwonym Autobusie

W Czerwonym Autobusie mija czas!

Tu stoi młody Żyd

Nos wskazuje Żyd czy nie Żyd

I jakby mu było wstyd

Że mimo wszystko przeżył

A baba z koszem jaj

Już szepce do człowieka

- Wie o tym cały kraj

Że Żydzi to bezpieka!

Więc na co jeszcze czekasz!

Więc na co jeszcze czekasz!

Więc na co jeszcze czekasz! W mordę daj!

g d

Inteligentna twarz

E7 Es7zw d

Co słucha zamiast mówić

g d

Tors otulony w płaszcz

E7 Es7zw d

Szyty na miarę spluwy

f0

A kierowniczy układ

Czerwony widząc wóz

Bezgłowa dzierży kukła -

B7 A7

Generalissimus!

Ich dziełem marszruta!

Ich dziełem marszruta!

Ich dziełem marszruta! - Luz i mus!

Za robotnikiem ksiądz

Za księdzem kosynierzy

I ktoś modli klnąc

Ktoś bluźnie nie wierzy

Proletariacki herszt

Kapować coś zaczyna

Więc prosty robi gest

I rękę w łokciu zgina!

Nie ruszy go lawina!

Nie ruszy go lawina!

Nie ruszy go lawina! Mocny jest!

A z tyłu stary dziad

W objęcia wziął prawiczkę

Złośliwy czyha czart

W nadziei na duszyczkę

Upiorów mały rząd

Zwieszony z poręczy

W krew w żyły sączy trąd

Zatruje! I udręczy!

Za oknem Polska w tęczy!

Za oknem Polska w tęczy!

Za oknem Polska w tęczy! Jedźmy stąd!

1981

„OSŁY I LUDZIE (GOYA)”

d2

Dosiadł mnie osioł okrakiem

a

I rykiem obwieścił donośnym

Że na wierzchu takim

Będzie jeźdźcem wolności

Wbił mi w żebra ostrogi

Wepchnął do ust. kostkę cukru

Chwostem tnąc w poprzek nogi

Zmusił bez trudu to truchtu

Zaduch ośli mnie dusi

Jestem kloaką jeźdźca

Bo co spod ogona wypuści

Na moich gromadzi się plecach

Małpy śpiewają mu pieśni

I łaską zwą co jest musem

On ryczy nad uchem: nie śpij!

I już nie truchtem lecz kłusem

Mija nas inny wierzchowiec

Z wysiłku ogłuchł i oślepł

Osioł go kopie po głowie

Cień jego uszy ma ośle

Nikt już nie mówi po ludzku

Rykiem i śmiechem się chwalą

Głaszczą i chłoszczą do skutku

Kłus nasz przechodzi w galop

Pędzę na zgiętych kolanach

Więcej niż znieść mogę znoszę

Aż świta myśl niesłychana

I ludzką głowę podnoszę

To nic że ostrogi bodą

Szpicruta nad uchem gra

To jeździec stworzony pod siodło

I jeźdźca dosiąść się da!

„KANAPKA Z CZŁOWIEKIEM (LINKE)”

e

Ostry nóż

Wchodzi w chleb

d

Deszcz okrusz-

Ków sypie się

Grzęznę w tłuszcz

Z oczu łzy

W ciepłych struż-

Kach płyną mi

To z cebu-

Li żółte młyńskie ko-

Ła przygniata-

Ją mnie do krom-

Ki Wsmarowa-

Li mnie od czo-

Ła aż po pię-

Ty i korzon-

Ki Przyprawia-

Ją według kar-

Ty sól mnie szczy-

Pie w nos pieprz wier-

Ci a ja wca-

Le nie chcę być pożar-

Ty mnie nie spie-

Szy się do śmier-

Ci - Jakim prawem starcy ludojady

Przyrządzają sobie tękanapkę

Wrzeszczę przygnieciony i bezradny

Wciska w tłuste masło łapki

Jeszcze sokiem z cytryn mnie spryskują

Żebym przed spożyciem skurczył się

Przecież ktoś się musi za mną ująć

Tak po prostu wszak nie zjedzą mnie!

F

Drgnął mój chleb

Unosi dłoń go wzwyż

Boże!

D

Czuję dech

Zgłodniały widzę pysk!

Może

g

To jest żart!

Czy śmiać się mam czy łkać?!

Patrzę

E

W lśnienie warg

Co zaczynają drgać!

Nagle

a

Otchłań ust.

I zębów biła grań!

Woni

Fis

Zgniłej chlust!

Ruchomą widzę krtań!

Bronię

h

Się co sił

Wtem trzask i mrok mnie skrył!

e

- Masło świetne /

Chleb wspaniały /

d

Człowiek z lekka /

Był zgorzkniały /x2

1980

„WARIACJE DLA GRAŻYNKI (GIELNIAK)”

Es d

Spójrz na ten asfaltowy pazur co topi niebo z celofanu!

Es d

Huczący lej sprężonych gazów wytryska z niewidocznych kranów!

cis h

Płonący tiul falami dwiema niknąc odsłania Czerni odlew

fis f0 fis a

A tam jest Otchłań w której nie ma miejsca na jeden ludzki oddech...

Komórkom tkankom miodu żyłkom na liściu pajęczynom

Wszystkim strukturom kryształowym w sposób ten sam i żyć i ginąć!

Każde poczuje unerwienie ten ból na wskroś duszności atak

Gdy się rozłazi ciało ziemi pod czarnym palcem antyświata!

d

Za tą zasłoną która płonie

E Es

Uparcie żyliśmy Owady

d

Wierzące w trajektorie komet

E Es

W siebie w pomyśle gwiazd układy

Es

Teraz ten paluch nas rozdusi

d

Jak wszy schwytane w światła smudze

g f0

I gwiazd posypią się okruchy

A4 A

By schnąć na proch w tej centyfudze

Es d

W tym wirze my już proch znikomy skorupki krabów planet jajek

Es d

Ziemia porosła w nocy płomyk jaki przeważnie próchno daje

cis e

Krążymy w osypisku gwiazd

h

Dwa niewidoczne ziarnka soli

fis

I ginie świat

f0

A nas a nas

fis a

Tych kilka małych miejsc

d

Wciąż boli

1980

„STAROŚĆ OWIDIUSZA”

D A D

- Cóż, że pięknie, gdy obco - kiedyś tu będzie Rumunia

D A D

Obmywana przez fale morza, co stanie się Czarne.

D G D

Barbarzyńcy w kożuchach zmienią się w naród ambitny

h fis e A

Pod Kolumną Trajana zajmując się drobnym handlem.

Umrę patrząc z tęsknotą na niedostrzegalne szczyty

Siedmiu wzgórz, które człowiek zmieni w Wieczne Miasto,

Skąd przez kraje podbite, z rąk do rąk - niepiśmiennych

Iść będzie i nie dojdzie pismo Augusta z łaską.

h

Nie ma tu z kim rozmawiać, zwój wierszy wart każdej ceny.

h fis

Ciała kobiet ciekawych brane pospiesznie, bez kunsztu

Cis fis

I bez szeptów bezwiednych - chłoną nie dając nic w zamian

A G A D

Białe nasienie Imperium w owcą pachnącym łóżku.

Z dala od dworu i tłumu - cóż za cena wygnania?

Mówiłem wszak sam - nad poezją władza nie może mieć władzy.

Cyrku w pustelnie zamiana spokój jednak odbiera,

Bo pyszniej drażnić, niż kupcom za opał kadzić.

Rzymu mego kolumny! Wróg z murów was powydziera

I tylko we mnie zostanie czysty wasz grecki rodowód!

Na nim jedynie się wspieram tu, gdzie nie wiedzą - co grecja,

Z szacunkiem śmiejąc się z czci, jaką oddaję słowu.

Sen, jedzenie, gra w kości do bólu w schylonych plecach,

Wiersz od ręki pisany dla tych, którym starczy - co mają.

Piękna tu nikt nie obieca, za piękno płaci się złotem.

Pojąłem, tworząc tu, jak z Ariadny powstaje pająk:

Na pajęczynie wyrazów - barwy, zapach i dotyk,

Łąki, pałace i ludzie - drżący Rzym mojej duszy -

Geometria pamięci przodków wyzbyta brzydoty,

Zwierciadło żywej harmonii diamentowych okruszyn.

Stoją nade mną tubylcy pachnący czosnkiem i czuję

Jak zmieniam się w list do Stolicy, który nikogo nie wzrusza.

Kiedyś tu będzie Rumunia, Morze - już Czarne - faluje

I glebą pieśni się staje ciało i świat Owidiusza.
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„CZERWONY AUTOBUS (LINKE)”

d

Pędzimy przez polską dzicz

Wertepy chaszcze błota

Patrz w tył tam nie ma nic

Żałoba i sromota

f0

Patrz w przód tam raz po raz

Cel mgłą niebieską kusi

Tam chce być każdy z nas

B7 A7

Kto nie chce chcieć- ten musi!

d

W Czerwonym Autobusie

W Czerwonym Autobusie

W Czerwonym Autobusie mija czas!

Tu stoi młody Żyd

Nos wskazuje Żyd czy nie Żyd

I jakby mu było wstyd

Że mimo wszystko przeżył

A baba z koszem jaj

Już szepce do człowieka

- Wie o tym cały kraj

Że Żydzi to bezpieka!

Więc na co jeszcze czekasz!

Więc na co jeszcze czekasz!

Więc na co jeszcze czekasz! W mordę daj!

g d

Inteligentna twarz

E7 Es7zw d

Co słucha zamiast mówić

g d

Tors otulony w płaszcz

E7 Es7zw d

Szyty na miarę spluwy

f0

A kierowniczy układ

Czerwony widząc wóz

Bezgłowa dzierży kukła -

B7 A7

Generalissimus!

Ich dziełem marszruta!

Ich dziełem marszruta!

Ich dziełem marszruta! - Luz i mus!

Za robotnikiem ksiądz

Za księdzem kosynierzy

I ktoś modli klnąc

Ktoś bluźnie nie wierzy

Proletariacki herszt

Kapować coś zaczyna

Więc prosty robi gest

I rękę w łokciu zgina!

Nie ruszy go lawina!

Nie ruszy go lawina!

Nie ruszy go lawina! Mocny jest!

A z tyłu stary dziad

W objęcia wziął prawiczkę

Złośliwy czyha czart

W nadziei na duszyczkę

Upiorów mały rząd

Zwieszony z poręczy

W krew w żyły sączy trąd

Zatruje! I udręczy!

Za oknem Polska w tęczy!

Za oknem Polska w tęczy!

Za oknem Polska w tęczy! Jedźmy stąd!

1981

„OSŁY I LUDZIE (GOYA)”

d2

Dosiadł mnie osioł okrakiem

a

I rykiem obwieścił donośnym

Że na wierzchu takim

Będzie jeźdźcem wolności

Wbił mi w żebra ostrogi

Wepchnął do ust. kostkę cukru

Chwostem tnąc w poprzek nogi

Zmusił bez trudu to truchtu

Zaduch ośli mnie dusi

Jestem kloaką jeźdźca

Bo co spod ogona wypuści

Na moich gromadzi się plecach

Małpy śpiewają mu pieśni

I łaską zwą co jest musem

On ryczy nad uchem: nie śpij!

I już nie truchtem lecz kłusem

Mija nas inny wierzchowiec

Z wysiłku ogłuchł i oślepł

Osioł go kopie po głowie

Cień jego uszy ma ośle

Nikt już nie mówi po ludzku

Rykiem i śmiechem się chwalą

Głaszczą i chłoszczą do skutku

Kłus nasz przechodzi w galop

Pędzę na zgiętych kolanach

Więcej niż znieść mogę znoszę

Aż świta myśl niesłychana

I ludzką głowę podnoszę

To nic że ostrogi bodą

Szpicruta nad uchem gra

To jeździec stworzony pod siodło

I jeźdźca dosiąść się da!
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